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Co zrobi L. Georga?
Ni© często zdarzają s'ę w Anglii przesi­

lenia gabinetowe. Ostatnie było w grudniu 
r. 1916, kiedy to minister wojny Lloyd 
George obalił rząd koalicyjny Asquitha, za­
rzucając ówczesnemu premierowi brak 
energii w prowadzeniu wojny. Następcą 
Asąuitha został sam L. George i odtąd nie­
przerwanie sprawuje on rządy w Anglii i to 
rządy tak wyłączne i bezwzględne, że na­
zwać je można śmiało dyktaturą. Sześciole­
cie L. Georga stworzyło w historyi _ we­
wnętrznej Anglii nowy okres, na miejsce 
rządów ściśle parlamentarnych przyszły 
rządy gabinetu, a żo w tym gabinecie L. 
Georg o jest indywidualnością najsilniejszą, 
więc były to zarazem rządy premiera. Ta­
kiej władzy nie miał od czasów Cromwella 
ehvba nikt w Anglii.

Polegała ta władza i  jednej strony na 
autorytecie osobistym L. Georga, a z dru­
giej na wyjątkowo slabem politycznem wy­
robieniu Izby Gmin, która wyszła z wy bo­
rów grudniowych r. 1918. Wybory te odby­
wały się w miesiąc po zwycięski mi zakoń­
czeniu wojny, którą —  jak głos powszech­
ny Anglii twierdził —  wygrano dzięki ener­
gii i talentowi organizacyjnemu Ij. Georga. 
,.01>servor“ pisał wówczas, żo imię premie­
ra zajmie w histo-yi Anglii miejsce jedynie 
obok imion Cromwella i obu Pittów. Nic dzi- 
iWnogo, że naród cały głosował wówczas 
t  zapałem na przyjaciół polity canych L. 
Georga, Były to —  jak mówiono —  khakl- 
Wybory. Ópozycya liberalna poniosła stra- 
Bńliwą klęskę, padli wszyscy jej wodzowie 
* Asąuithem, Mac Konną i Runcingmanem 
na czele. W uszło natomiast do Izby mnó­
stwo ludzi nowych, bez doświadczenia poli- 
tTcznogo, których całvm programem był 
L. George. Kfnlicya rządowa liczyła w kha­
ki Izbie na 707 ro6łów: 859 kons< rwaty- 
woych unionistów i 183 narodowych libe­
rałów, podczas gdy opozvcya liberalna 
{grupa Asquithja) zdobyła tylko 28, a so- 
;yalistyczna Pifrtya Pracy 63 fewrfoi Cyf.ry 
™ na skutek wwb<n,>t^ -»-i•ą.oK.rających ule­
gły pewsiei gmutaii© na korzs&ł Partyi Pra­
cy, która bardzo szybko nośnie w siłę w ca- 

krojrŁ
"Kwalidyul ^-'idowa unionistów i  libera­

łów. stworzona w maju r. 1915 pod wpły­
wem rojny, ukazała się podatnym i wygo­
dny iparatem rządowym w ręku L. Geor­
ga ta. j e  i na ozasy powojenne. W  Izbie 
Gmin irząd miał w jej głosach większość 
ta* penvną i tak sobie oddaną, że mógł się 
O nią yvogole nie troszczyć i swobodnie zaj- 
inowaćj wielkimi problemami zagranicznej 
polityki- Parlament godził się na wszystko. 
Sympatye, fałszywe informacje, uprzedze­
nia, cmy kaprysy L. Georga decydowały 
pdtąd nieraz o najważniejszych kwestyach 
polityki zagranicznej.

Talk było do ostatniefi cza«Aw, t  j . do 
chwili, kiedy prezydent partyi unionisty- 

,©zne\ wchodzącej w skład koalicyi i posia­
dającej większość w Izbie, baronet George 

włnger, zażądał zerwania koalicyi. Roz- 
iwi dżmy się i  liberałami! Powróćmy do 
dawnej’opartyónej samodzielności i do da­
wnych partyjnych rządów, które tworzą 
Lradycyę Anglii ód czasów WaJpola, Już 
przecież Disraeli mawiał, ae „Anglia nie lu­
bi koalicyi44.

Sir George Younger pociągnął sobą 
większość posłów unionistyeznych, znudzo­
nych wreszcie bierną rolą, jaką Izba 
Gmin —  owa największa chwała narodo­
wa Anglii —  odgry wała w ostatnich latach. 
Posłowie ci widząc, że ich przywódcy: Bal- 
four, Chamberlain. Home, Birkenhead we- 
snół z grupą liberałów biorą udział w rzą­
dach, a od nich, ambitnych i zdolnych wy­
maga się tylko, by kamie głosowali, jak 
Im każe ich „naganiacz44 (włiip). Dołączyła

Teraz tego niema. Gdy on będzie w Genui, 
Izba gotowa mu zarobić takiego psikusa, ja­
ki spotkał w Cannes Branda ze strony 
francuskiej Izby.

L. George wyjechał do Walii, dó Wsi ro­
dzinnej na odpoczynek kuku tygo dni owy. 
W  samotności będzie obmyślał swą takty­
kę. Ma lat 58, jest zmęczony 16 letniem mi- 
nistrowaniem, ale nie stracił diotąd ani tem- 
peramenu, ani bejowego rozpędu, a nabrał 
przytem doświadczenia i ogromnej znajo­
mości machiny rządowej i dyplomatycznej. 
Jest wielką siłą polityczną. Gdyby zrezy­
gnował z władzy i stanął na czele opozy- 
cyi, będzie niesłychanie groźnym przeciwni­
kiem dla rządu. Radzą mu to zrobić jego 
przyjaciele polityczni. Może także z  libe­
rałów i przyjaznych mu unionistów utwo­
rzyć partyę centrum i dla niei wygrać wy­
bory, rozn iazawszy natychmiast Izbę.

Co L. George wybierze, niewiadomo. 
Wybór ten będzie przecież miał ogromne 
znaczerre i dla Anglii i dla Europy. Zbliża 
się konferencja w Genui, któreij premier 
brytyjski jest inicjatorem. Ważne narady 
koalicyjne w sprawie wschodniej i traktatu 
gwarancyjnego rozpoczną się lada dzień. 
Zaiste tak przywykliśmy do osobisteii in­
terwencji L. Georga we wszystkich kwe- 
styech świata, że jego nieobecność np. 
w Genui odczulibyśmy jako brak i to nie 
tylko estetyczny tego zgromadzenia...

Decyzya o wielu, wielu kwestyach’ zapa­
dnie więo w walijskiej wiosce Criccieth, 
gdzie L, George —  jak Achilles zagniewa­
ny —  schroni się na czas pewien. Nie na 
to by saę dąsać. Lecz by przygotować nową 
walkę. Europa będzie musiała jeszcze długo 
nim się zajmować.

P. Zaleski, szef departamentu w Min. spraw 
zagr., wysuwany w czasie przesilenia jako kan­
dydat na ministra spraw zagrań., ma za sobą 
niezbyt wyraźną przeszłość polityczną. Prze­
bywając w  r. 1918 w Londynie, jawnie i  skry­
cie pracował nrzeciw ludziom, którzy sprawę 
P r h ’ "\  vnfri;
Nie zawahał się nawet ten adlatus Lednickie­
go przed posunięciem do denuncjacji, oskarża­
jąc wobec rosyjskiego pełnomocnika w  Londy­
nie, N ab okowa, Po’cki Komitet narodowy 
i Dmowskiego, że chcą dla Polski... za dużo. 
Widocznie jednak Nabokow w'e świetne miał 
o p. Zaleskim wyobrażenie, powtarzając o nim 
opinję Forreigu Office, jako o  „osobie nie- 
budzącej zaufania’4.

Wykuwanie takiej „miebudzącej zaufania" 
kandydatury na tak odpowiedzialne stanowi­
sko byłoby bardzo humorystyczne, gdyby nie 
było smutną rzeczywistością, trącącą wprost 
skandalami Niestety, słusznie powied dano o Pol­

sce, c jest „krajem nieogramń• gonycB niemożłi-
WOŚl ".

Pierwsze posiedzenie Ra*fj ministrów.
Warszawa. (Telef. wł.) W  sobotę odbyło się 

piTwsze inauguracyjne posiedzenie Rady mi­
nistrów, a wieczorem Rada przedstawiła się 
p. Naczelnikowi Państwa.

Oownarswicz wojewodą wileńskim?
Warszawa. Dzienniki donoszą, że w sferach 

belwederskich powstał projekt mianowania p. 
Downarowicza wojewodą wileńskim.

USTAWA O TRYBUNALE STANU.
Warszawa. (Telef. wł.). Ministerstwo spra­

wiedliwości opracowuje obecnie proiekt usta­
wy o  Trybunale Stanu.

120.000 wojska dla Pulski:
Warszawa. (Tel. wł.) Nadchodzą wiadomości 

z Paryża, że komisya Ligi narodów- regulująca 
. . . . , , . T i stan militarny Enropy, wyznaczyła Polsce kon-

feię do tego niechęć z pow odu  nada-rua Tr- !t t w -jskow y wynoszący 120.000 żołnie- 
landyi statutu dom inialnego. Jest om p r z e - ; '
Cięż prostem przekreśleniem programu unio- 
tustów. którvch nawet nazwa wywodzi się 
od tego, ż e > od r. 1886 bronią namiętnie 
unii Irla-ndyi z  A nglią  przeciw  liberalnym
próbom wprowadzenia autonomii na Zielo­
nej Wyspie. A  teraz L. George wprowa 
dza lam już nie autonomię, ale coś w ro­
dzaju odrębnego państwa! Przywódcy unio 
n?stów godzą się na to bez oporu! Przeciw 
takiemu opuszczeniu sztandaru szeregowcy 
partyi protestują moenp. Mają dość koali­
cyi, w której L. George kpi sobie z pro­
gramu konserwatywnego.

Stanowisko premiera zostało więc silnię 
Zacliw:ane. Bez unionistów niema większo 
Iści w Izbie. Z drugiej strony współpraca 
z niezadowolonymi u ni on i sta mi jest bardzo 
niewygodna, bo każdej chwili mogą mu oni 
iw Izbie odrzucić jaką ważną ustawę. Domi­
nujące stanowisko premiera wobec Europy 
opierało się dotąd na tern, że w Westmin 
sterze miał za sobą niezawodną większość.

Traktat handlswy Polski z Kłajpsdą.
Gdańsk. P. A . T. Z Kłajpedy donoszą: R o­

kowania w  sprawie zawarcia traktatu handlo 
wego między Polską a Kłajpedą rozpoczął 
poseł polski Szarota w Kłajpedzie. Rząd nie­
miecki zawiadomił, że gotów jest rozpocząć 
[rokowania w Berlinie dnia 27 b. m. Również 

•itwa wyraziła gotowość prowadzenia tego ro ­
dzaju rokowań.

MlmSTER OLSZEWSKI WYJECHAŁ DO 
W ARSZAW Y.

Mflskwi. P. A. T. Dziś wyjechał z Moskwy' 
pre» - aełegacyi polskiej w mieszanej komisji 
teewjunacyjnej fiiin. Antoni Olszewski, który 
przyledzie do Warszawy w poniedziałek 13 bm.

KS. <ARD. RAKOWSKI WRÓCIŁ Z RZYMU.
W  Iszawa. P. A. T. Dzisiaj o godz. 10;20 po 

wrócij z Rzymu ks. kardynał Kalcoweki,

Wraszawa, (Telef. wł.) W eobotę przyjecha­
ła delegacya państw nadbałtyckich, powitana 
na dworcu przez władze rządowe. W  niedzielę 
odbędzie się posiedzenie 4 ministrów spraw 
zagranicznych, poufne bez protokolantów, 
a w poniedziałek zostaną utworzone komisyc: 
handlowa, ekonomiczna i przygotowawcza dc 
obrad genueńskich, Obrady potrwają trzy do 
czterech dni.

Warszawa. P. A . T . Dnia 11 1). ffi. O godzi­
nie 11.30 pociągiem berlińskim przybył do War­
szawy minister 6praw zagranicznych Rzeczy­
pospolitej finlandzkiej p. Hołsii w towarzy­
stwie p. Bromsa, szefa sekcyi politycznej. Na 
dworcu obecni byli: minister spraw zagranicz­
nych p. Skirmunt, szef protokołu dyplomaty­
cznego p Przeżdziecki, dyrektor dipairtam?ntu 
politycznego p. August Zaleski, referent dla 
spraw bałtyckich p. Baliński, poseł polski w 
Holsingiorsie p. Sokolnicki, komendant miasta,

oraz inni przedstawiciele władz. Na cześć go­
ści wydał śniadanie yy hotelu Europejskim p. 
SokolnickL * • "*)).'

•Łotwa o zBaszew k^Hftreacyi.
Ryga. P. A. T . Łotewski dziennik „Latwija 

Sargas" podkreśla znaczenie konferencji war­
szawskiej dla wszystkiej państw, które za­
warły traktat pokojowy z Rosyą. Należy się 
obawiać -—  zaznacza dziennik —  iż traktaty 
te mogą być zaikwestjonowame na konferencji 
genueńskiej, diatego też państwa zainteresowa­
ne powijmy zająć 6olidame stanowisko. Należy 
też pragnąć —  kończy „Latwija Sargas" —  
ażeby mężowie stanu państw bałtyckich spot­
kali się w  sali konferencyjnej warszawskiej 
z tom uczuciem, że warunki polityczne 1 geo­
graficzne, które uczyniły dla nas ideję związkn 
oałtyckiego tak zrozumiałą i bliiką, pozostają 
niezmienione nadal.

Tjutjanik bez końca.
Fiwów. (A. W .) „W pered44 donosi, że w  tych 

dniach wysłał ataman Tjutjunik do Wiednia 
oficera swego sztabu Suchoruczkę-Susłowskie- 
go, który ma wśród emigracyi ukraińskiej zor­
ganizować ruch, mający na celt wywołanie po­
wstania na Ukrainie, w ścisłym 6ojuszn z Frań- 
cyą | generałem Grekowem. Mówią, że Smho- 
ruczka ma wpłynąć m  politykę galicyjskich 
Ukraińców w kierunku pojednania IcJr z Pol­
ską. Wraz z Siiclioruczką ma przybyć do Wie­
dnia generał Piłkiewicz, skąd uda się ostatni 
do Budapesztu, gdzie tworzy się obecnie obóz 
niejako byłych powstańców. Następnie zaś do 
Bukaresztu w celu sformowania tam nowymi 
kadr powstańczych. W Ą i  ;

UDZIAŁ POLSKI W  ODBUDOWIE ROSYI. 
Warszawa. (A. W .) Korespondent „Rzcczypo-

p^wnienia Polsce udziału w konsoreyum dla od­
budowy Rosy i. Sprawa ta będzie ostatecznie 
załatwioną wi Londynie, łącznio ze sprawą 
udziału małej .cnienty w  konsorcjum dla od­
budowy RosyL -.

Z Górnego Śląska.
Katowice. P. A. T. Jutro, w  niedzielę, od­

będą się w  Katowicach doniosłe narady poi- 
skich i niemieckich delegatów oraanizacyj ro­
botniczych w sprawie nowej podwyżki zarob­
ków. Układy między pracodawcami a robotni­
kami zostały we czwartek zerwane, wskutek 
nieuwzględnieni pnzez pracodawców żądań ro­
botników. Delegacje robotnicze, tak polskie, 
jak i niemieckie, postanowiły zwrócić su  także 
z orośbą o  pośrednictwo dc przedstawicieli ko­
misji międzysojuszniczej, która oświadczyła go­
towość swoją w tym kierunku, aby nie dopro­
wadzić do strajku i niepokojów, tern bardziej, 
że umysły robotników podwecono są wiadomo­
ściami o przewlekaniu konferencji górnoślą­
skich w Genewie. • :

Napady niemieckich bsjówsk.
Katowice. P A T. Tajne niemieckie bojówki 

wojskowe w Gliwicach dokonały w  nocy z 
piątku na sobotę nowego zamachu na Polaków 
w tern mieścio, rzucając granaty ręczne do 
mieszkania Śliwki, dyrektora Polskiego Banku 
Ludowego w Gliwicach (eksplozya zabiła dzie­
cko p. Śliwki oraz zraniła ciężko jogo żonę) 
oraz do mieszkania ks. proboszcza Matiji w 
Szobiszowicacb pod Gliwicami, prezesa polskie­
go Komitetu dla niemieckiej części G. Śląska, 
Napady te mają cba.akt-r wybitnie polityczny, 
celem ‘ ch jest niewątpdwie zterroryzowanie 
inteligencyi polskiej 1 zmusznle jer do opusz­
czenia niemieckiej części G. Śląska,

ZAWIESZENIE PISMA,.
Katowice. P. A. T. Władze koalicyjne za­

wiesiły dziś na przeciąg 10 dni wydawaną 
w Katowicach „Oberschiessische Groozzeitung”
fpolskie pismo, wydawane w języku niemie­
ckim) za artykuł o współpracy angieukich 
agentów z oolicją niemiecką w aresztowaniu 
niektórych Polaków górnośląskich, znanych 
ze zeszłorocznego powstania.

Stw Mkrna 11M  Ho fffliiii.
Warszawa. (Telef. wł.) Oómowa Stanów Zje­

dnoczonych co do udziału w zjeździo genueń­
skim wywołała w prasie amerykańskiej oży­
wione komentarze. Wszystkie pisma amerykań­
skie, z wyjątkiem ,.Ncw Jork Times14 powita­
ły tę decyzyę życzliwie. Prasa angielska j:s t  
tym faktem zaniepokojona. „Westminster Ga- 
zette44 i „Tim es" wyrażają wątpliwość co do 
wartości całego zjazdu genueńskiego. „Daily

Nouv.44 podnosi, że Lloyd George wytężył 
wszystkie sterania w celu uregulowania odbu­
dowy Europy. „Berlinar Tageblatt44 twiea-dzi, 
że rząd amerykański wyśle jednak na zjazd 
jednego ze swych przedstawicieli akredytowa­
nych przy rządzie jednego z głównych mo­
carstw sprzymierzonych.

Wiedeń. P. A. T. „Ncne Fr. Presse44 donosi 
z Berlina- Nie jest wykluczone, że Ameryka 
w późniejszym terminie w  jakiejś formie we­
źmie udział w rokowaniach, atoli stanie się to 
tylko wtedy," jeżeli założenia konfereneyi ge­
nueńskiej będą zasadniczo zmienione. W  danym 
razie utw om nąby została delegacya złożona z 
amerykańskich dyplomatów w Europie, którą- 
by uzupełniono personalem ambasad europej­
skich. Podróż sekretarza stanu Hughesa nic 
jest braną w rachubę.

Lenin o keuferensyi genueńskiej.
UU^Uek. r .  Ti. JL. TT Atj gŁ \iGTŁ»ÓPn2j . .VA

skiewskim kongresie nmtalcwców Lenin wy 
głosił wczoraj przemówienie o sytuacyi między­
narodowej. Zaznaczył on, że pragnąłby się 
o o )  iście 6po’ kać z L Ge-irgem n i konftrcn- 
*.yi w Genui. D elegacja sowiecka j<dzie do Ge­
nui jak przedsiębiorca prngi.acy zamknąć swój 
bilans handlowy. Odroczenie konfereneyi ge­
nueńskiej grozić może nowemi powikłaniami 
wojennemi, wobec czego armia czerwona musi 
stać w pogotowiu.

UDZIAl IRLANDJI.
Rzym. P. A. T. Przedstawóciele Iriandji we­

zmą odział w konferencji genueńskiej wespół 
z przedstawicielami dominiów. 
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Nowe przesilenie w Anglii.
Wiedeń. P. A . T . „Neue fr Prcsse44 donosi 

z Londynu: Poważne przesilenie polityczno,
kłóre powiodło się zażegnać, dzięki wpływowi 
przywódców unionistyeznych, zaostrzyło się 
skutkiem ostatnich wydarzeń, szczególnie z po- 
wOdu odmoavy Ameryki wzięcia udziału w kon- 
ferencyi genueńskiej i ustąpienia sekretarza 
stanu dla Indy i, Mon,tague.

Londyn . A. T. Jak don od  „Daily Mail44, 
podsekretarzem stann d!a spraw indyjskich zo­
stał mianiowany lord Derby, b. ambasador we 
Francji i  jeden z przywódców .unionisty­
eznych.

L. GEORGE NA URLOPIE.
Łeafield. P. A  T. L  George opuścił Londyn 

dziś rano, udając 6ię na urlop do północnej 
Walii. ;

GANDHI UAVIĘZIONY.
Bombay. P. A. T. (Reuter). Przywódca nar 

cyonalistów Gandbł, który wyjeerał 10 b . m 
z" miejscowości Achnmd Hadad, aby udać się 
do Aimcra, został po drodze uwięziony. Z  po­
wodu tego uwięzienia nie było zaburzeń. -*N

Z koeferencyi mimstrćw skarbu.
Paryż. P. A. T. (B. W olffa). „Petit Parisien4’ 

donosi, że Bovde<n zgłosił żądanie zwrotu kosz­
tów za utrzymane amerykańskiej armji oku­
pacyjnej pod koniec wczorajszego posiedzenia 
ministrów skarbu państw koalicyjnych. Zgło­
szenie tego żądania w sposób tak formalny 
wywarło silne wrażenie. Boyden. który dotych­
czas trzymał się śc:ś'e swej roli obserwatora, 
powstał i odczytał notą rządu amerykańsk'ego. 
Poaane w tej nocie koszta obliczone są po dzień 
i  marca b. r.

Pan;z. P. A. T. Ponięwaf ministrowie skarbu 
państw sprzymierzonych uważają, że memo- 

I rjal rządu amerykańskiego przedstawia się 
jako nowa interpretacja traktatu wersalskiego, 
który nie został wykonany przez rząd Stanów 
Zjednoczonych, przeto postanowili w tej spra­
wie uczynić przedstawienia swym rządom.

NIEMCY NIE MOGĄ PROWADZIĆ WOJNY 
ZACZEPNEJ?

Hannower. P. A. T. Radio. Minister obron" 
krajowej Geesler wygłosił na wczoraj®?e-m po-, 
siedzeniu Reichstagu mowę w sprawie eiatu 
swego ministerstwa, w której oświadczył mię­
dzy ianemi, że przy dzisiejszym stan e zbrojeń’ 
Niemcy nie mogą prowadzić wojny zaczepnej.

Konfereneya w Belgradzie.
Wiedeń. P. A  T. „Neue Freie Presse44 do­

nosi z Belgradu, że na pierwszem posiedzeoiii 
konferencji przewodniczący przedstawił ze­
branym następujące punkty, jako podstawę 
obrad belgradzkich: Państwa sprzymierzone
stoją na stanowisku, że traktaty pokojowe 
muszą być utrzymane i dotrzymane. Gospodar­
czo zjednoczenia i  finansowe państw sprzy­
mierzonych musi wziąć czynny udział w  od- 
budowie Europy. Związek czterech rańslw zaj. 
inie w Genui w sprawie uznania Rosyi sowie- 
ckiej stanpT-isko wyczekujące.

Beigrad. P. A . T. Na konferencji małej kos- 
licyi p id jęły  wczoraj poszczególne komisye dy- 
skusyę ogólną i szczegółową nad kwestyami 
stojącemi m. porządku dziennym konfereneyL 
Koinisyj koniunikacyjna rozstrzesała kwestyę 
utworzenia specyalnej komisy! dla spraw ko. 
munikacyi I transitn między reprezentowany­
mi na konfereneyi czterema państwami. Roz- 
strząsano również sprawę wypracowania jedno­
litej taryfy dla komunikacyii osobowej i towa­
rowej. Kcnńsya finansowa zajmowała się sze­
regiem kwesiyi stojących w związku z kursa­
mi pieniężnymi, cłami i kredytami reprezento­
wanych państw. Dalszym punkiem onrad tej 
koir;8Ti była sprawa finansowej i ekonomicznej 
odbudowy Europy środkowej. Na porządku 
dziennym znalazła się również kwestya pono­
wnego nawiązania stosunków handlowych i go­
spodarczych z Rosyą, Uchwalono jednomyśl­
nie, że w tym kierunku nie powinno się pozo­
stać w tyle za innemi państwami Europy, I-cz, 
.że również ro^ła koalieya powinna nawiązać 
stosunki z Rosyą. Sprawa ta pos:ada szcz i- 
srólną wagę już z tego względu, roLewaz

nia należą do bezpośrednich sąsiaoow 
sowieckiej. Komisya gospodarcza zajmowsia' 
się kwestyą międzynarodowych stosunków han­
dlowych i doszła do przekonania, że na konfe­
rencji garmeńskiej zajdzie potrzeba przedysku­
towania doniosłej bwestyi komnnikaoyi mię­
dzy zachodem a wschodem. Wyczerpująco 
omówiono kwestyę międzynarodowych ukła­
dów handlowych, sprawy kredytowe i konsu­
larne. W e wszystkich tych kwestyach przy­
jęto za podstawę stanowisko jugosłowiańskich 
reprezentantów; Na ogół panuje wrażenie, że 
nio zajdzie potrzeba zwoływania plenarnych 
posiedzeń, które były planowane na wypadek 
różnicy zapatrywań poszczególnych delegacji.

MAŁA ENTENTA A  RCSYA.
Belgrad. (A. W .) Poseł czeski w Belgradzie 

Kalina oświadczył w wywiadzie prasowym, że 
na konfereneyi w Preszburgu osiągnięto cał­
kowite porozumienie w sprawach dotyczących 
Rosyi sowieckiej. Ustalono mianowicie, że uwe- 
stya formy rządu w Rosyi jest rzeczą czysto 
wewnętrzną danego kraju.

Nswy kierownik rządu w Rjice,
Rzym; P. A. T. (Ag. Stefani) Rada ministrów, 

po jednomyślnym i stanowczym stwierdzeń1 u, 
że władze włoskie dotrzymują lojalnie trak­
tatu- w Rapalło postanowiły zarządzić badania 
w celu stwio.dzenia, czy słuszność była poi 
stronie Zanclli, czy też partyi, która obalili' 
ten rząd. Władze włoskie mają przytem na 
oku rozwój i rozawit Rjcki. Dziennik „II Pac* 
so“  zwraca uwagę na trudności, jakie mogą 
wyniknąć na skutek zachowania się deputo­
wanego włoskiego Giuratti4ego, obranego na­
czelnikiem państwa Rjeki. Jego djm isya jaktf 
deputowanego nie może być wystarczającą; 
z drogiej strony jest on zbyt przywiązany lor 
Rjcki, aby mógł uczynić coś, coby nioglr 
przynieść szkodę Włochom i Rjecc. Z drogi-*, 
strony wie on, że rząd wioski postanowił za­
chowywać absolutną lojalność w zastosowa­
niu traktatu z Rapallo i powinien liczyć się 
z tym niewzruszonym aktem.

ŻĄDANIA TURCYI.
Lonayn. P. A T. (Router). Turecki minlslc* 

spraw zagranicznych, Izzet Basza, oświadczył 
wobec współpracownika ,.Evoning News*', id  
żywotnymi warunkami istnienia Turcji, od 
których ona nie odstąpi są: zwrot Tm cji aź po 
rzekę Marycę, wraz r Adrjanopoleui, c c  jest 
niezbędne do obrony Konstantynopola. Dai-ł:*- 
nelie mogą pozostać nióobwarowane. jodr-akia 
muszą bvć zabezpieczone p^eeiw atakowi zd 
strony Grecji. Dalej powiedział Izzci, żo Turcja 
rnesi otrzymać z powrotem całą A nalolj^  
a Grecy muszą opuścić Smyrnę.
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Wielki May plskicj poezyi,
Kraków obchodzi jubSeusa twórczej pracy 

Stanisława P rzy b y szew sk ie j Jaki Kraków.' 
Który Kraków? Gdzie są nieodstępni towarzy­
sze Mistrza, gdzie jego wyznawcy w długich 
czarnych pelerynach, siedzący w kawiarniach 
, na ławkach plantowych „bez ruchu, z pię­
ścią w ustach, by nie krzyczeć, z oczyma dzi­
k o  wyiupionemi, z strasznie wykrzywioną twa­
rzą” . Gdzie te wszystkie geniusze bez teki, 
dekadonty, absyntowcy, sataniści, moderniści, 
których wywołał zaklęciem swej noezyi z pod­
daszy, auteryn, zakamarków krakowskich, 
wielki Mag poezyi polskiej, Stanisław Przy­
byszewski, „płiiiosophus, deus, daemon et 
omnia“ ?

Rozwiali się w mgłę, w nicość, z której wy­
szli. Kraków Przybyszewskiego nie istnieje, 
■jest nieświadom eta skojarzeniom myśli, wló- 
cząoem się po głowach kilku kabotynów, jest 
legendą, kołyszącą się w ciemno-niebieskiej to­
ni wspomnień...

I cóż w tein dziwnego?
Kraków tyle już widział, przeżył, pogrzebał, 

pochował po swoich muzeach, grotach, skał­
kach i waweilack, że wszystko, co się w nim 
dzieje, już na drugi dzień obwija się w mgłę 
białą, śmiertelną, zwiewnem obszytą srebrem. 
Więc jubileusz Przybyszewskiego przychodzi 
jak wizy a przeżytej jawy, jak gu&tawowe 
upiorno straszydło, tu wśród żywych kamieni 
zaklęto, tu pokutujące, do pół z nami żyjące, 
a już jakby zaświatowe na tle dzisiejszych 
lichwiarzy, waluciarzy, giełdziarzy i poska­
rży.

Przybyszewski w Krakowie!
Nierozpłątanym jest ten węzeł tajemnic, je- 

ttnooząey na zawsze twórczość Przybyszew­
skiego z Krakowem.

Daremnie szukalibyśmy związków między 
Krakowem współczesnym a Przybyszewskim. 
Pokrewieństwo dusz tkwi znacznie głębiej, 
kryje się w mrokach wieków odległych, w głę­
biach średniowiecza.

Przybyszewski jest duszą ze średniowiecza, 
reiokamowaaą w głupim wieku telefonów, 
automobili i aeroplanów, jeet zabłąkanym ma- 
gi * 1, przerzuconym dziwną igraszką czasów 
ua tło plantowego, rozpłatkowanego, niekiedy 
głupio złośliwego, wielkiego Krakowka.

Odżywa on dopiero w atmosferze starych, 
cieirmoccglastych murów, na tle tradycyi XIV 
i X V . wieku, kiedy to w Krakowie znajdowa­
ły gościnny przytułek wszystkie kacersfwa, 
wszystkie tajemne sekty, prześladowani w ca­
łej Europie czarni magowie, astrolodzy, alche­
micy, zawzięci obrazoburcy, okrutni bluźnior- 
cy, krwawi buntownicy religii, demonologowie, 
opętańcy, świętokradcy, perwersyjni flagelan- 
ci, komunistyczni bracia czescy, hiszpańscy 
kabaliści obok świętych anachoretów, poety­
ckich ekstatyków, wyniosłych mędrców Bcho- 
lastyeznych i łaskę Bożą czujących kapłanów.

Ciężką i  przepaścistą była droga Przyby
irtr'- ^ . . .

, ,  Fopraez okultyzm 
l satanizm współczesny, wgłąb własnej du­
szy, aby usłyszeć z niej nie sokratejski impe­
ratyw, ale szyderczy, nieustający szatański 
chichot: hel he! w strasznej potędze wyzwa­
lającej się apokaliptycznej bestyi.

„K toś się za mną włóczy wciąż”  —  mógłby 
powiedzieć o sobie Przybyszewski. —  Ten ktoś, 
ton piokiolny demon, zbudzony w jakąś złą 
godzinę życia, rozpalający w poecie sodomicz- 
ną chuć nierządu, płodzący szał najwyższej lu- 
bieży i potworny bezwstyd instynktów i żądz, 
zat tonuje odtąd w jego duszej niepodzielnie.

Stara, zamarła pod skalpelem pozytywizmu, 
średniowieczna wiara w szatana* odżyła w 
Przybyszewskim.

Lucyfer sam zstąpił w krąg współczesnych 
artystów, wcielił się w  poetę, aby Przedwiecz­
nemu, którego odstąpił, urągać i pokazać mu 
straszliwą nędzę, obłąkaną rozpacz i  cały 
ohydny ból życia, który w złowróżebnym dniu 
upadku człowieka, ziemię przewiercił w jedną, 
czarną, zgangrenowaną ranę przeistoczył 

Przybyszewski roztacza w utworach Bwoich 
ponury obraz życiowej Sodomy.

Oto ludzie w głuchej męce i tępym bólu Bez- 
przytomni płodzą i rozmnażają Bię, nieczuli na 
wszystko, albo —  w orgiazmie zmysłów usi­
łują zapomnieć o  swym konwułsyjnym stra­
chu śmierci, o  obydnem okrucieństwie tycia 
i o swej bezgranicznej rozpaczy. A tam nad 
nimi rozciąga się szerokie, płomienne nieba, 
grożące każdej chwili potopem ognistej lawy, 
w którym cała ludzkość zginie.

Oto poeta wsłuchuje się w ten potężny wtór 
Jęków ludzkich, ciągnący się jeszcze od pra­
wieków, wciela się w to ogromne caorpionie 
ludzkości i współczując z nią, śpiewa pieśń 
żałoby i zgonu, która nigdy nie ustania 

Tak więc cierpienie staje się głównem pra­
wem życia u Przybyszewskiego, a zmysłowe

upojenie jedynym środkiem chwilowego 0 nim

1,frontu poisHego i zachęcał Amantów ao pro- Nawrót Baanoelikow da chrysivanizBsu'
testów przeciw połączeniu Wilna z Polską 1—
nie zasługuje nawet na polemikę.

Nowa historya, poprawiona przez p. Estrei­
chera, obalając wszystkie te wymysły, opo-

dziej niszczącego bólu,
„Dusza jest ponura i groźna !sam Naczelnik Państwa, że Belweder był i jest 

ostoją naszego przymierza z... Francyą, że Au-
bo j £  b ó im  namiętności i siałem r o z -! gust Zaleski był członkiem Komitetu Pary-

Beż przerażających możliwości, ileż złowro- sio wojny, denuneyowała tam każdego, kto
meoieh mocy drzemie w  ludzkiej duszy! Czemże ™  Nicm!w 1 40 P- ,Stanfe^=> “  . . , . t„a7i-i* Estreicher, skromny, zapoznany geniusz, jako

wobec nich jest codzienny, praktyczny ludzki- > bohatersko na polach Szam,
rozumek: Histryonem pociąganym na szm irecł-. - p  , ,
ku przez instynkt. Bezsilność intelektu *  waJce 0 Polsk« ~
i wszechmoc ślepej siły instynktów, oto pod­
łoże wielkiej tragedyi ludzkości, której jesteś­
my świadkami. PrzyDy szewski dostrzegł ją 
pierwej i głębiej niż inni W  tem jego zasługa. 
Nie jego wina, jeśli nie znalazł z tej matni, 
w jaką się tak zwana cywilizowana ludzkość 
dostała, wyjścia. Nie znalazło go również w ie -, 
lu innych. Nie leży ono w siłach Ludzkiego 
rozumu. Wyzwolenie ludzkości może przyjść 
tylko z wiary w tryumfującą m oc Dobra, 
w Boga. Ona jedna może wywieść nas z nie­
woli szatana.

Współczesna cywilŁzacya znajduje się bal-

Niezwykłe „odkrycie*’,

Federalistom pospieszył niespodziewanie w 
sukurs p. B. Koskowski w  „Kur. Warez.”  
Dokonał on mianowicie nadzwyczajnego „od­
krycia” , że nar. demokraci byli także federa- 
łSstami! „Czas”  naturalnie ogromnie z tego 
się ucieszył i wywody „Kur. Wansz." przedru­
kował. A  tymczasem ta radość ze „zdemasko­
wania”  jest bardzo wątpliwa. Bo chodzi tu o 
uchwalę z maja 1917 r., a więc za czasów oku- 
pacyi —  wteóy>, gdy dzisiejsi federaliści go­
dzili się na 6-gubemialną Polskę” . I  wtedy to 
postanowiono domagać się przyłączenia do

fisjSJsjsSS-.* ?»2ŁSJE E Z Z  U. »średniowieczny zabobon. A  jednak tąk odczu­
wał tę sprawę naj ws półcześmiejszy z polskich 
twórców, Stanisław Przybyszewski

Tak myślą o  tej sprawie najwybitniejsi dziś 
przodownicy kultury europejskiej. Wracają j 
wieki średnie. Z tą różnicą, że to, oo tam mo­
gło być nieraz jeszcze przesądem, dziś staje 
się zdobyczą pozytywnej wiedzy. Przybyszew­
ski miał tego zjawiska intuicyjne przeczucie.

W  czasie panowania wszechpotężnego bedo- 
nizmu głosił ewangelię bolesnej tęsknoty, 
obłędnej rozpaczy, bezdennego smutku.

Był poetą opętanej przez szatana współcze­
snej ludzkości Lucyfer był jego natchnieniem. 
Wyśpiewał wszytkie pieśni, które się mieszczą 
w jego duszy bezdennie smutnej, ziejącej bez­
graniczną pustką śmierci. Otworzył, jak nikt 
przed nim, dramat Lucyfera i dramat człowie­
ka przezeń spętanego. Dramat ten następnie 
przeniósł ^ powieści na scenę. Pojęcie staro­
żytnego fatum zastąpił nowożytnem, nawskróś 
katoliokiem pojęciem, P r a w e m  G r z e c h u .  
Z grzechu się rodzi złowrogi los współczesne­
go człowieka, grzech ściga go wszędzie*, gdzie- 
by człowiek od jego następstw mógł się uwol­
nić. Prawo grzechu jest przedewszystkiem pra­
wem życia wewnętrznego i tam się zaraz -po 
dokonaniu grzechu przejawia jako głos i wy­
rzut sumienia. TaM jest jodyny, nieuniknio­
ny porządek rządzący światem. Lecz z drugiej 
strony —  nikt —  według Przybyszewskiego 
nie jeat wolnym od grzechu. I  w tom leży ca­
ła głęboka niewiara Przybyszewskiego w ukoj- 
ną moc Odkupienia Chrystusowego, a raczej 
jego opętana wiara w bezsilność Chrystu­
sa, a we WBzechmoc Lucyfera. Ludzie są

Czyny ich wewnętrzne są zupełnie 
obojętne, bo dramat główny odbywa się w du­
szy człowieka. Osoby dramatu są tylko od­
biciem, projelkcyą wewnętrznej walki, mają 
znaczenie eymboliczne. W  ten sposób są na 
scenie postawione, że można je  zrozumioó za- 
rówmo realnie, jak i symbolicznie. Liczba osób 
jest dostosowana do liczby czynników i  sił 
poruszających duszę. Zazwyczaj więc jost nie­
wielka. Tłem fabuły jest zawsze miłość- 
grzech, gdyż tylko ona dostarcza najmocniej­
szych konfliktów. Koostrukcya dramatu, opar­
ta zawsze o nierozdzielne pojęcie winy i kary, 
a więc o żelazne prawo etyczne. Stąd pocho­
dzi niezwykła prostota i jasność niemal .ety­
czna w dramatach Przybyszewskiego.

Przybyszewski stworzył wzór dramatu Inty­
mnego, symbolicznego dramatu duszy. Z dro­
bnych szczegółów umiał w ydobyć potężny p a  
tos tragiczny i najbanalniejszy fakt, jak za­
palenie papierosa, położenie Bię na sofie, wi­
dok klombu kwiatów i t. p. przesycić taką si­
łą liryzmu, że widz cznje się wciągnięty i  opę­
tany purpurowemi wizyami poety...

Dziś utwory Przybyszewskiego nie wywoła­
ją dawnych dreszczów. Zmienił się sposób nar 
szego odczuwania. Społeczeństwo powojenne 
znajduje się w stanie wyczerpania nerwowe­
go. Z głębokiego hedonizmu nie zbudziły go 
żadne wizye, ale krwawa, straszna rzeczywi­
stość. Trzeba mu skrzepienia sił, ukojenia, 
trochę radości, a nadto silnych, stalowych 
nerwów dio nowych wysiłków i walk. Instynkto­
wo odwraca się od tego wszystkiego, skąd 
płynie zwiększanie jego bólów 1 cierpień.

Ale jest jedna nić, jednak myśl, która go 
z twórczością W ielkiego Maga wiąże. Tą my­
ślą jest przeświadczenie^ że najstraszniejszą 
z wszystkich rodzajów niewoli jest niewola 
ducha, spętanego lubieżą dała, niewola sza­
tańska.

LuJv.lk Sk< czyla^

Z dnia politycznego.
fHstorya zrekonstruowana przez p. Estreichera.

P. Estreicher w „Czasie”  troszczy się nie 
Sjlko o przyszłość Polski (na jedno pokolenie!). 
Pragnie także odnowić i poprawić historyę pol­
ską lat ostatnich. Przeklęci „endecy" obniżyli 
ją do poziomu „W ieczorów pod lipą” . Trzeba 
ją teraz tjla użytku „ludzi myślących kryty­
cznie i samodzielnie”  podnieść na wysoki po­
ziom artykułów „Czasu” .
Tak zrekonstruowana historya opowiada nam 
(„Czas" z 11 marca), ż& w sprawa wileńskiej 
nie było żadnej intrygi Belwederu. Naczelnik 
Państwa wogóle nie interesował się szczegól­
nie losem Wilna, w kwietniu 1919 r. nie .wy­

daj bez wiedzy Sejmu odezwy (w której WI- 
leńszczyznę nazwano „waszym krajem’*), 10 li­
stopada 1921 r. nie żądał wyborów w Lidzie 
i Brasławiu pod grozą siwego UBtąpienia i nie 
zobowiązał p. Ponikowskiego do upierania się 
przy art. UL Aktu Przyłączenia. Dowództwo 
Naczelne nie popierało pieniężnie i  moralnie 
w r. 1919— 21 prasy i ruchu federalistycznego 
w Wileńszczyźnie, a belwederscy działacze fe­
deracyjni Abramowicz, Prystor i BabiańsM są 
wogóle wymysłem endeckim. A kcya min. Sa#- 
pielty l Askenazego celem przeforsowania fe­
deracji przy pomocy Hymansa —  jest oczywi­
ście legendą, a twierdzenie, że przez zwalcza­
nie wszelkimi sposobami inkorporacji Wilna 
do Polski obóz belwederski osłabiał zagranicą 
nasze prawa do Ziemi Wileńskiej, rozbijał jedność

twy i Białorusi w formie wznowienia dawnfcj 
Unii

Gdy enkaenaci i Beselerczycy mieli wówczas 
tak skromne wymagania —  to można dziś tyl­
ko podziwiać śmiałość tego żądania.

Przyczynek do życiorysu mir.. Ossowskiego.
Zapalony zwolennik N. K. N. i oryentacyi 

austro-germańskiej, związany już z czasów 
Regenejn stosunkami finansowo-politycznymi z 
b. ministrem skarbu Steczkowskim, dostał się 
na ministra drogą tą samą, co b. minister Do- 
wnarowicz, tj. intrygami zakulisowymi Pan 
Ossowski, b. profesor, a do ostatniej^ chwili 
konsulent techniczny Banku Małopolskiego^ w 
Krakowie, którego protektorom jest b. mini­
ster Steczkowski, zgromadził kolo siebie kilku 
wybijających się małopolskich przedsiębiorców, 
potrzebujących w dzisiejszych ciężkich czasach 
d o s t a w ,  k a p i t a ł u  i... rekonstrukcjo 
Azotu. Wielbiciel Ponikowskiego, przyjaciel 
Narutowicza, Steełowicza, a także I Downarb- 
wicza, jest cennym nabytkiem dla Belwederu 

dla nowe wzbogacających się, o których 
obronę będzie walczy! odważnie i z tupetem. 
Społeczeństwo zaś polskie wyjdzie na nim tak 
samo, jak i przedsiębiorstwo, które zą jego 
stajaniem powołano Mo życia...

;jf! Malthuzyanizm jako broń Niemców.
„Journal de Pologne”  podnosi w  swej osta­

tniej korespondencji paryskiej bardzo intanzy- 
wną propagandę niemiecką w  odzyskanej przoz 
Francyę Alzacyi i Lotaryngii, zmierzającą do 
tego, aby przedstawić całemu światu tamtej­
szych mieszkańców jako żałujących tvch Cza- sOW, gay naieaWBis SsL.z?)&i“ w pC  .amiuw

Ta propaganda antyfrancuska przybrała ró­
wnocześnie osobliwą formę. Niemieccy agenci 
mianowicie starają się rozmaitymi sposobami 
s z e r z y ć  w ś r ó d  l u d n o ś c i  miejscowej' 
t e o r y e  M a l t h u s a ,  zmierzające, jak wia- 
demo, do o g r a n i c z e n i a  l i c z b y  u r o ­
d z i n .  Gdj' zaś Francya cierpi na słaby przy­
rost ludności —  przeto podobna propaganda 
godzi w jej bardzo dotkliwą sprawę.

Pud zarzutem uprawiania takie] szkodliwej 
• niemoralnej propagandy aresztowano już nie­
jakiego Lurpelmanna, rzekomo księgarza' wi 
^aarbrllcken i  i.eitrocka, byłego ofie*.-ra nie- 
mii-ckiego w Sztraeburgu, którzy zajmowali się, 
między ir.nemi, rozszerzaniem w ś ;'d  ludności 
alz iieko-l o tar y ńsk ’ ej książek, broszur i p lm , 
zalecających teorye Malthusa.-

A:;tor koTespomlencyi stawią w jej zakoft- 
czniu pytanie, czy też Niemcy nie próbują te­
go rodzaju propagandy; także W Poznanskiem 
i na, Pomorzu,

Z prasy ludowej.
Konserwatywni pretęktorzy lewicy.

Trafne, ale bardzo gorzkie uwagi o konser­
watystach krakowskich wypowiada „Lud ka  ̂
tołicki” .

„Gdybym  był biskupem «  czytamy w  tym 
organie —  tobym kazai po kościołach, gdy 
śpiewamy Buplikacye, do słów : „Od powietrza, 
głodu, ognfia i  wojny" dodać... i o d  k r a k o ­
w s k i c h  k o n s e r w a t y s t ó w  z a c h o ­
w a j  n a s  P a n i  e!“ . I  takie Buplikacye kazał­
bym śpiewać codzienne aż do wyborów. W ie­
cie chłopy dlaczego Pan Bóg w Starym Te­
stamencie spuścił tylko 10 plag, a nie 11? Dla­
tego, że jedynastą plagę zostawił specyalnie na 
dzisiejsze czasy, żeby nią Polskę ukarać. A  t ą  
p l a g ą  t a  k o n a a r w ;.& ty ;ś o |  k r a k o w j -  
s o y ” .

Autor zarzucać Sm, 40 wprawdzlel Udają obu­
rzenie na Piastowców za ich szach erki, ale w 
istocie starają się ich pozyskać. „Konserwaty­
ści —  pisze i—> myślą sobie tak: „Z  Piastow- 
eami krucho, yale Piastowcy jeszcze chłopem 
rządzą —  t r z e b a  i c h  w i ę c  p o p r z e ć ,  
t o  o n !  i  n a m  z a  t o  p r z y  w y b o r a c h  
p o m o g ą " .  Tak robili cd panowie ze Sta piń­
skim, tak robią teraa z Piaskowcami i W ito­
sem. Takie sztuki wyrabia się na chłopskich 
plecach w polityce” ,

A  trzeba tu dodać, że to samo robią Konser­
watyści i z socyalistaml To ich system. Gdyby 
bolszewikom udało się zawładnąć Polską to  naj- 
lojalniejszą podporą byliby z pewnością kon­
serwatyści... Oni zawsze „stoją | ątać ghcą’* 
p rz j tym, kto ma siłę i  władzę. ;v  ' ' |

Wedle wiadomości, jakie nadeszły z Berlina, 
pruski gen. Synod Kościoła ewangelickiego na 
ostaniem swem posiedzeniu uchwalił 23 gło­
sami przeciw 18 i jwinem wstrzymaniu się od 
głosowania, że K o ś c i ó ł  t e n  o p i e r a  si.ę  
n.a pomieszczonej w Piśmie św. E w a n g e l i i  
J e z u s a  C h.r.y.s.t.u.s a, jak to zaświadczają 
i stwierdzają: starokościelny skład apostolski, 
augsburskie wyznanie wiary, mały katechizm 
Lutra i katechizm haidelberycki. Ewangelia ta 
stanowić ma podstawę dla nauki, pracy i spól- 
noty Kościoła.

Powyższe oświadczenie, na podstawie któ­
rego większość Synodu oświadczyła się za 
c h r y s t y a n i z m e m  po.z.y.t.y.w.n.y.m, da­
ło asumpt pewnemu „wiedeiiskiemu ewangeli­
kowi”  do komentarza, w którym je krytykuje, 
a które pomieścił w piśmao mocno w tych spra- 
wacn „kompetentnom” , bo w  „N. fr. Presse” .

Ów ewangelik wyraża przekonanie, iż „po­
wyższe oświadczenie jest wyrazem pewnej 
r e a k c y j n e j  e w o l u c . y . i  (sic!), jaka do­
konuje się w Rzeszy. Oznacza ono pojęcie zde­
cydowanego stanowiska przeciw prądom libe­
ralnym, a wypływu z tego ruchu wstecznego, 
jaki daje się zauważyć równolegle z rozwojem 
politycznych zapatrywań w ciągu lat osta­
tnich... W  każdym razi o, przed wojną Kościół 
pruski nie był tak surowy i nie stawiał tak 
wyraźnie określonego wyznania, lecz dawał 
wolne pole swobodniejszym opiniom. Koniec 
końców, należy stwierdzić, że zaszło tym ra­
zem bardzo dotkliwe ograniczenie swobodnej 
możności poruszania się w łonie pruskiego K o­
ścioła kraj owego” .

Wszelkie komentarze są tu znytcezne, bo 
czyż może być coś paradniejszogo, niż widok 
„K ościoła” , nazywającego się chrześcijańskim, 
a który potrzebuje ofi-cyałnoj uchwały synodu, 
aby uznać Ewangelię za swą podstawę?...

Z liryków.
(Z III. tomu poezyi).

Nie chodzę nigdy ulicami miasta,
gdy wiosna stroji ku mnie swaty swoje r
idę na pola i szumiące zdtoje,
gdzie błękit duszy w niebo się rozrasta.,

fIdę, gdzie wichry moich tęsknot strzegą, 
gdzie się ocean zórz zarannych pali i-* 
coraz to  dalej i dalej i dalej,

z życia —  do szczęścia swojego..,

Antoni Waśkowskl,

oskarżonych oskarżyciele.
(Procet „Lektora** we Lwowie), 'ftr

Rozpisana na 22 lutego b. r.. a następnie od- 
, uu-zuuar uu o nj.a u-. (—rozprawa „uento1
ra“  przeciw „Słowu Polskiemu" odbyła *ię
dnia tego przied zwykłą łaiwą przysięgłych pod
przewodnictwem radcy Leidlera. Redaktora
„Słow a PoL“  zastępował Dr Jan Tieracki,
właściciela „Lektora”  Dr C. Nieduszyński.

Po odezytar ti aktu oskarżenia, w  którym 
strona pozywająca wnosi odczytanie głosów pra- 
sy, iwjjTażającej się jakoby nader przychylnie
0 działalności „Lektora”  od pierwszej chwili 
jego istnienia, Dr Pieracki oświadcza, iż głosy 
te nie mają wartości dowodowej, ponieważ są 
tylko p ł a l n e m i  r e k l a m a m i ,  jak wyka­
zują to o wiele liczniejsze artykuły, potępia­
jące nierząd, uprawiany przez kierownictwo 
„Lektora". I  w tym punkcie odraz u wywiążą- 
ła się kwesty a istotna mianowicie p o r n o ­
g r a f i i ,  kultywowanej przez wydawnictwa 
alrauniezne. Dr Pieracki wyraził gotowość prze­
konania ławy o prawdzie tego zarzutu, ty liro 
na podstawie materyału w postaci wydawnictw 
„Lektora” . W  tym celu zaprodukował jedyny 
w swoim rodzaju komplet książek, które pra­
wdziwe zainteresowanie wzbudziły wśród sę­
dziów przysięgłych rysunkami okładkowymi, 
tudzież sensacyjnymi tytułami. Widoczne było 
już w  tej chwili, że s p r a w a  „ L e k t o r a ”  
p r z e g r a n a .  Na dowód, iż zdaniem najpo­
ważniejszych osobistości, działalność „Lektora" 
w pełni zasługuje na zarzur uprawiania nierzą­
du, zaproponowała obrona przesłuchanie szere­
gu całego znanych z publicznej działalności 
osób, a ze swej strony i przedstawiciel „Le­
ktora" wymienił porę osób na dowód, jakiem 
się uznaniem cieszą wydawnictwa alrauniezne. 
Nazwiska te przytaczamy w przekonaniu, iż 
właściciele ich nie byli chyba pytani o pozwo­
lenie cytowania ich przed sądem. Obok więc 
St. P r z y b y s z e w s k i e g o ,  zaproponował 
£h Nieduszyński prof. WL W  i t  w i c k i e g  o, 
prof. Ludwika S k o c z y l a s a  i red. J e d l i -  
c z a ,  a więc ludzi, którzy nieraz wyp ow a  dali 
się ujemnie o demoralizującej misyi „Lektora” .

Rozprawa skoncentrowała się o k o ł o  k w e -  
s t y i  p o r n o g r a f i i .  Dr Pieracki nie wiele 
miał trudu* by wykazać, iż jest ona faktom. 
W oboo zaś powołania z obu stron świadków
1 rzeczoznawców, tudzież wyrażenia gotowości 
przedłożenia g ł O B Ó w  p r a s y  i o p i n i i  p u ­
b l i k o w a n y c h ,  s p r a w ę  p r z e k a z a n o  
s ę d z i e m u  ś l e d c z e m u  do bliższego roz­
patrzenia przedłożonych dowodów i przesłu­
chania ewent. świadków i rzeczoznawców.

Dr Pieracki doskonale przygotowany był 'df 
obrony, mając do dyspozycyi pedantyczne 
wprost zebraną literaturę, odnoszącą się to 
niezaszczytnoj działalności „Lektora” od 1 
r. do chwili ostatniej, czego widocznie 
przewidział oskarżający, wnosząc na odezwa­
nie głosów prasy, nierzadko następnie odwo­
ływanych i dementowanych przez same re-*ik- 
cye odnośne. W  tece Dra Nieduszyńsk^go 
znalazły sio tylko! opinie Błaitna. zwłaszcza •

„wazeiy Porannej- a „Oazety 'Wieczornej” , 
których tenor tylko przeciw, .a nie za „Le< 
ktorom”  świadczyć może.

Sprawy reklamowej „5-m'Jionowej fund acyl”  
nie poruszono wcale, jak również nie było je­
szcze na razie mowy o innych „kawałach” p< 
Lewickiego. W  każdym zaś razie proces tak 
się ukształtował, iż pod pręgierzem stanął po* 
zywający „Słow o Polskie”  Dr St. Lewicki ze 
swym „Lektorem".

K R O N I K A .
TEATR MIEJSKI —  PRZYBYSZEWSKIEMU^

Wczorajsze przedstawienie- „Matki" w  teatrze 
im. Słowackiego ku czci St. Przybyszewskiego 
wypełniło widownię do ostatniego miejsca wy« 
kwitną publicznością naszego miasta. Po dru­
gim akcie wystąpił przed rampę dyr. Trzciń­
ski i w gorących słowach powitał czcigodnego! 
jubdata, dając pn.ytem ogólny obraz jego twóm 
czości dramatycznej. Następnie imieniem te a* 
trów jugosłowiańskich złożył mu hołd p. 
Franćic, poczem prezes krakowskiego Zwią­
zku ffitoratów wręczył St. Przybyszewskiemu 
dyplom członka honorowego. Deiękował krótko! 
jubilat. Publiczność witała Przybyszewskiego 
gorącymi oklaskami i zgotowała mu owację 
kwiatową. —  Sprawozdanie z premiery poda |j 
my w numerze wtorkowym.

ZNOWU REKW IZYCYE ,W  KRAKOWIE.
Zdawało się, że plaga rekwizycji wreszcie mL 

nęła. Niestety —  jak się dowiadujemy Izbą 
skarbowa, mająca obecnie swą siedzibę w  Zan 
kładzie Helelów, ze szkodą tej filantropijnej In­
stytucji, zabiega, aby zarelcwirowaó jeszcze 
jedno skrzydło w tym gmachu. Jest to wprost) 
skandali Wierzymy, że Izba skarbowa niemal 
dość wygodnego pomieszczenia, ale to nie po. 
wód, aby dila wvgody utrudniać i wprost} 
u d a r e m r i a ć  d z i a ł a l n o ś ć  ins.t.y.t.tt-( 
c.ya h,u,m,agi.i.t,ar.n.y.c,h. Jeśli tak dalej pój- 
dna, to zacznie się wyrzucanie na bru-k szpi­
talu Zakład Helelów jest jedynym w Polsce pó 
europejsku urządzonym zakładem dla starców* 
kalek i nieuleczalnie chorych. Powst-a. ou  
z prywatnej instytucji i tra.k,i,e,j i n s t y ­
t u c j i  n i e  w o l n o  n i s z c z y ć  bezmyślne*1 
mi rekwizycyami. Jest to niedopuszczalne za­
równo ze względów humanitarnych, jak i pta- 
wnych. Nie wątpimy,, że jeśli nie da się w  Irt 
ny sposób powstrzymać tych barbarzyńskich! 
zapędów rekwizycyjnyeb, to znajdą się posło­
wie, którzy poruszą tę sprawę w Sejmie i  ni('’ 
dopuszczą do. zamachu na instytucję, która po 
winna być otoczona troskliwą opieką zarówn^ 
ze. strony rządu, jak  i społeczeństwa,

Kraków, 12 marca.
ODCZYT PRZYBYSZEWSKIEGO O SZ0>? 

PENIE. Znakomity autor, żegnpjąc się z KraW 
kowera po swych jubileuszowych uroczysto*, 
śeiach, wygłosi w ńroaę 15 b. m. odczyt, poK 
święcony muzyce Szopena. Bilety do nabydw 
w księga” -̂' Krzyżanowskiego,! Rynok A— B.

KO CZCI 'ęgOFIT.A. LENARTOWICZ 
W  sobotę, w gcmma-ch południowych po na* 
ce Bzkoinej, odbył 6ię w gimmizjpm un. 
Sienkiewicza poranek ku uczczeniu setnej 
ni-cy urodzin „Lirnika Mazowicc-kiegę,1’, TpsfiHal 
Lenartowicza, Dłuższe przemówienie nja temaif 
zasług i stanowiska poety w literaturze wy-' 
głosił proi. Władysław Koch, poczem  uczetff 
kl. VII. Jerzy Stołfa, oddeklanaował kill ea frag­
mentów z „Bitwy racławickiej". W końcu odW 
śpiewano szereg pieśni narodowych. W  [uroczy­
stości wzięli udział uczniowie klas wjyższyctł 
i gron-o nauczycicłsjde. j

„JAW ORZYNA I JEJ ZNACZENIEj DLA’ 
POLSKI” . Odczjrt na powyższy temat ■jyygłosl 
prof. Kazimierz Sosnowski w  dniu 13 b. m 
o gedz. 7 wieczorem w gmachu Muzeum przą* 
mysłowego, Smoleńsk 9.

GRUNT POD BUDOWĘ KOŚCIOŁA SW . 
SZCZEPANA. W  dniu 10 b. m. odbyło si^ 
pod przew. wiceprez. miasta Sarcgo pcsiedz&i 
nie sekcji ekonomiezjiej Rady miasta i  komis, 
gruntowej, na którem uchwalono wniosl 
w sprawie zarezerwowania gruntu miejsi 
w okolicy Parku Krakowskiego podrArtulowi 
kościoła parafialnego św. Szczepana, 
strzeżeniem, że 0 0 . Karm eli^ przystąpią 
zwłoc.znie od odrestaurowania kościoła 
litów, grożącego ruiną. Dalej oświadczono eW 
co do projektu parcelacji gruntów prywatnych! 
w dz. X!T1 przy ul. Królowej Jadwigi, oraz zaą 
stanawiano się nad sprawą zamiany gruntów) 
celem regulacji ul. Lubelskiej w dz. XV1L

NA WCZORAJSZEM POSIEDZENIU BUljJ 
ŻETOWEM MAGISTRATU krakowskiego! 
nchwa-lono dział IX (zdrowotność), dział X H j 
(wojskowość) i dżiał XIV (różne). W ten spo«! 
sób cały budżet został przez Magistrat uchwał 
łomy i przyjdzie wkrótce pod obrady komisji#

ODJAZD MISJI FRANCUSKIEJ Z K R M  
KOWA, .lak się dowiadujemy, misja fracusktf 
z gen. Tronyo na czele opuszcza Kraków na 
stałe w dniu 25 b. m Celem pożegnania likwi­
dujące'. się misji, odbędą Bię zebrania przede' 
stawirieli władT, które ułożą program pożegna*, 
nia w  szych 6pr_ymierzeńców.

PODROŻENIE NAFTY. Z kraik. Kongregacji 
ki.pieckiej donoszą nam: W  ostatnim czasie)
p»dskoczyły ceny im i.y w  handlu detalicznymi
0 10 Mk.. Przyczyną tego zjawiska jest mono-' 
roi w obrocie naftą. Przeszedł on z rąk nządtf! 
a „Krajonaftę", Związek producentów nafto*

wy cli, działających w  porozumieniu z firmą} 
‘ B-ei Nobel. W ykluczywszy swobodną -kouku*' 
rencję, dyktuje „Krajonafta" dowolno cesij^ 
co wpływa ujemnie na konkurecję nafty zaró­
wno domową, jak w  drobnjm  przemyśle tom-1* 
bardziej, v  sposób cząstkowej sprzedaży wy­
datnie podraża t.en ważny środek świetlny!
1 opałowy. Detaliśd bowiem * którytn uprzyj 
wilejowamy Związek nie oblicza ubytku (man­
ko) i—i w. czasie transnort-ii zmuszeni sa snrzńy
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'dawać naftę ńa miarę, by przez wytworzenie 
piany powetować sobie straty. Krakowska 
Kongrccja kupiecka zwróciła się do odnośnych 
władE., domagając się wolności w nabywaniu 
nafty od poszczególnych rafinerji i nakazu jej 
sprzedaży na wagę, gdyż to dopiero uchroni 
konsumenta od wyzysku.

W YROK ŚMIERCI W SĄDZIE WOJSKO­
WYM. W czoraj w sądzie wojskowym w Krako­
wie odbyła się rozprawa przeciwko Tomaszowi 
Traczewskiemu, ułanowi z 3-go puiku, oskarżo­
nemu o to, że w lipcu ub. roku skradł starsze­
mu ułanowi, Baczewskiemu, płaszcz wojsko­
wy, a na szkodę skarbu wojskowego dwa sio­
dła! wartości 26.000 51 k. Oskarżony przyznał 
pię do winy. Trybunał, po naradzie, uznał Tra­
cew skiego winnym zbrodni kradzieży i skazał 
w*, w myśl art. 1 ustawy sierpniowej z r. 1919, 
na karę śmierci przez rozstrzelanie. Obrońca 
w imieniu skazanego wniósł do kaucelarji Na­
czelnika państwa- prośbę o ułaskawienie.

LOSOWANIE SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH NA 
H KADENCJĘ odbyło się onegdaj ,w prozydjum 
krak. Sądu okr. karnego w,obecności prezesa są­
du p. Pelca, e. b. o. Trzaskowskiego i Baezyń- 
fkiego, prokuratora Dra Brassona. oraz reprezen­
tanta Izby adwokackiej, Dra Bogdamego.

Głównymi sędziami’ przysięgłymi wylosowani: 
Yi. Bromowicz, kupiec; ł>r Z. Chmielewski, urzę- 
liaik, A. Długosz, wł. realą K. Drosdowski, urzę­
dnik; H. Eber, wl. real: W. Golonko, urzędnik; 
M. Jausmstyn dentysta; S. Kndasiewicz, urzędnik: 
ł#r A. Cieeiński, urzędnik: M. l ane, urzędnik;
F. Litwin, tapicer; M. Maksymilian, urzędnik;
i. Michoń, urzędnik; Z. Mikołajski, wł. roal.; J.
flffliulowiez. kupiec; I. Musiałkowski, przemysło­
wiec; J. Myziak, wl. real; J. Owca, wł. real.; 
J. Podgórski, wł. real; A. koniński, urzędnik; 
Er. Radwański, wł. real.; Fr Rajtar, wł. real.; 
S i  Rem er, urzędnik; J. Rop? ki. przemysłowiec;
SI. Rutkowski, wł. real; A. Schlank, kupiec; E.
Schneider, aptekarz; W. Sobolewski, kupiec; Dr 
R. Struezowski, urzędnik; A. Falowski, kupiec; 
A. Waga, wl. real.; Wl. Wajda, urzędnik; I. Wech- 
sler, kupiec*. B. Wierzejski, Jcupiee: Br. Winiarz, 
urzędnik i St. Woloszyńskj p ł .  realn.

Sędziami przysięgłymi tępcinri wybrani zo- 
rtaii: K. Dudziak, tapicer* St. Dudzik, wł. real.; 
K. Dymek, wl. real.: St, Jabłoński, wł. real.;
A  Leśniak, kupiec; Z. Markiewicz, lakiernik; St. 
Wyskida, fryzjer; M. Włodkowski, krawiec i A. 
Wóieik, rzeźnik.

KRADZIEŻ NA TANDECIE. Magdalena Boro- 
EÓec* Bagionicy doniofiła. na policję, że 10 bm. skra­
dziono jej na tandecie z ręcznej torebki pugilares 

kwotą 15.000, oraz złoty krzyżyk, wysadzany
drogimi kamieniami, nabyty 
Ameryce.

za 28 dolarów w

STAN ATMOSFERY: W dniu dzisiejszym wy­
tworzył Bię wyż barometryczny nad Anglią. Ob­
szar ńisłuept) ciśnienia obejmował północną część 
Skandyaawji; wskutek tego w Polsce przeważały 
ziarno i wilgotne wiatry z zachodu ł z północnego 
zachodu.

Więk*ze_ opady notowano w Wielkopolsee, np. 
W Poznaniu notowano 10 mm opadu za ubiegłą 
dobę.

Kraków 8b wiecz.: Ciśnienie 749.6, temperatura 
-t-4.9, znaximum -{-10.2, minimum - f  4.6; stan nie­
ba: pochmurno.

P r o g n o z a  na n ie d z ie .l .ę : Zachmurzenie
zuuouae.

Z Polski I ze świata.
P. DOMBEK BURMISTRZEM KRÓL. HUTY. 

Drugim burmistrzem miasta Królewskiej Huty 
wybrany został na- posiedzeniu Rady miejskiej 
Polak, p. Dnmbok, fcyly redaktor , .Katolika”  
w Bytomiu i były poseł do parlamentu niemie­
ckiego, a obceme burmistrz, miasta Leszna. 
Utrzymał on 34 głosów, drugi kandydat pol­
ski, radca szkolny Schirmefeen, 10 głosów, Nie­
miec Huebner 4 głosy. Trzy karty oddano bia­
łe, czterech radnych wstrzymało się od głosowa­
nia.

AZYATYCKIE PORZĄDKI, jak pisze sosno- 
w'cka „Iskra", panują na kolejach w Zagłębiu 
Dąbrowekiem. Na najnichliwszych stacyach 
wpadają pociągi jednocześnie z dwóch przeci­
wnych stron, miażdżąc i kalecząc ludzi. Oneg­
daj do pociągu idącego w stronę Sosnowca 
chciała wsiąść niejaka Łaja Szol otocz, gdy 
nadbiegł pociąg z przeciwnej strony i SzoIiJ- 
wiciówua dostała się pod koła, które obcięły 
Jej lewą nogę. Syolowiczówna podczas upadku 
chwyciła stojącego przed nią pasażera, Stani- 
^^awa Frydeekiego, znanego obywatela i wla- 
c ią » f ‘a sk5adu aptecznego w Sosnowcu, po- 
Ś liwei^ gc' za sobą P0^ koła, które nieszezę- 
ważenia obydwie nogi. Ofiary lekce-
giono d 1 n‘^balstw a służby kolejowej odwie­
dzin n ° p Zpita,a św- Anny> Edzie w łdlka go- 
zmarł l rydecki wśród strasznych cierpień 

w dnia został zmiażdżony przez
tu ° 1(>nofP1 górnik, Wincenty Cadrzyń- 

Słu, w Myszkowie zaś dwie kobiety.

w ? B r p Nw AC-Y-A IZB LEKARSKICH W  
POLSCE. W  ministerstwie zdrowia publicznego
odbyła się konfereneya w sprawie organizacyi 

lekarskich w Polsce. Przedmiotem obrad 
y a w szczególności sprawa rozgraniczenia t-e- 

jytoryałnogo Izb, system wyborów, udział le­
karzy obcokrajowych w Izbach itd. Uznano 
w fe  ^ Pr0.i6ktn generalnego za celowe i odpo-

Mu potrzebom praktycznym.
Ilon •> "i . OWKA. W dzisiejszem ciągnieniu mi- 
d a n ^ iJ 1w'vdosowan°  numer 4,423.447, sprze-

SciSK  w  w Biłgoraju.
B YD G 0S7G 7v RZE EMIGRACYJNEM W 
ten" W  1  ~  Pkzą ” Danz- N. Nachrich-

migrowania z Polak,, względnie dowiadując się 
o wyniku podań, dawniej wniesionych’1 Na i 
większy kontyngent emigrantów stanowią ko­
loniści (sprowadzeni przez ohydnej pamięci ko- 
misyę kolonizacyjną), którzy 6ą zmuszani do 
sprzedawania swych posiadłości w powiatach: 
Inowrocław, Jwin.i Strzelno.

Z TCZEW A NA POMORZU. W  ostatni po 
Diedzialok, dnia 6 marca, odbył snę w Tczewie 
koncert znakomitego pianisty, Franciszka Łu- 
kasiewicza, profesora Akademji muzycznej w 
P(,7n,xn'u.

STATEK POLSKI „JÓZEF PIŁSUDSKI”  
" ł jp Z IĘ  SPRZEDANY NA LICYTACYI. 

d męsi „Gazeta Gdańska", sprzedany bę- 
z*9 na licytanyi w Kilonii w dniu 10 ma.ia -b. r.

polski parowiec „Józef Piłsudski” . Licytacya 
nastąpi z tej przyczyny, ponieważ właścicielka 
tego parowca, „Polish Navigation Company” , 
nie zapłaciła w wyznaczonym terminie rat za 
przebudowanie tego parowca.

TEATR W KIELCACH. Z Kielc piszą nam’ 
Po długich sezonach operetkowo-kabaretowych 
powstała nareszcie w Kielcach pierwsza i pier­
wszorzędna scena dramatyczna. Na kierownika 
powołano wybitnego artystę i reżysera, p. 
Dante-Baranowskiego, a w skład występują­
cych wchodzą siły ze stołecznych scen pol­
skich, a między innemż znana krakowskiej pu­
bliczności znakomita artystka. Iza Kozłowska.

Teatr kielecki będzie niebawem umiastowio- 
ny —  o co ze względu na wysoki poziom tea­
tru, zabiega energicznie województwo i Rada 
miejska. H. S.

O SPRAWNOŚCI POZNAŃSKIEJ POLICYI 
świadczy następująca statystyka przestępczo­
ści z r. 1921 w Województwie Poznańskieun. 
W ypadków bandytyzmu zgłoszono 179, w y­
kryto 130, rabunku 191, wykryto 107, mor­
derstwa 63, ujawniono 40, wypadków podpa­
lenia 252, wykryto 121, kradzieży z włama­
niem 6.333, wykryto 2.867, wypadków kra­
dzieży zwyczajnej 8.103, wyśledzono 4.645. 
W ogóle  na 20.221 przestępstw policya państwo­
wa okręgu poznańskiego wyk-yła i4.439, czyli 
żo wykryto 72% ogólnie zgłoszonych prze­
stępstw. Niestety, o naszej policyi tego po­
wiedzieć nie można.

SZAJKA SKOLIMOWSKA, która dopuściła 
się głośnego mordu w Skolimowie, znowu dała 
znaó o sobie. Pozostający jeszcze na wolności 
trzej bandyci z tej szajki, napadli we wsi Le- 
ziew w pow. Rawskim na młyn Wysoczyńskie- 
go. Pomimo, iż w młynie znajdowało się kilku­
nastu gospodarzy z okolicy i żandarm Klimek, 
bandyci zaatakowali obecnych. Żandarm wy­
stąpił do walki i choć został ranny pierwszym 
strzałem bandytów, jednego z nich zabił. Po­
zostali dwaj bandyci zbiegli, zastrzelili jednak 
przedtem 2 gospodarzy z sąsiednich wsi. Dali 
cni ogółem 80 strzałów, co  świadczy, jak do­
brze byli zaopatrzeni w amunieyę.

BANDYTA W KUFRZE. Policja powiatu 
warszawskiego w poszukiwaniu bandytów prze­
prowadzała onegdaj szereg rewizji w zaułkach 
podmiejskich. Między innymi w mieszkaniu nie­
jakich Otfinowskich przy ul. Tarchomińskiej 
zaaresztowano dwóch ludzi. Policja była je­
dnak. zdziwiona nieobecnością syna Otfinow- 
skich którego widziano wchodzącego do mie­
szkania. Po dłuższych poszukiwaniach, znale­
ziono go w kufrze, ukrytego pod poduszkami. 
Otflnowsldcgo, poszukiwanego od czterech mie­
sięcy, aresztowano.

WEZUWIUSZ GROZI WYBUCHEM Z Nea­
p o l  donoszą, że w okolicach Wezuwiusza daje 
się odczuwać silne trzęsienie ziemi. Lawa w 
kraterze pęd ni osła się do wysokośc-i 30 metrów 
od powierzchni szczytu. Zachodzi obawa wy­
lewu lawy. Ludność ucieka tłumnie do Nea­
polu, gdzie panuje również panika.

S rurka otrMje.-4*aekrfttyeM«go.
ZGROMADZENIE OBYWATELSKIE W 

WIELICZCE. Wczoraj odbyło się w Wieliczce 
publiczne zgromadzenie górników salinarnych, 
zwołane z ramienia organizacyi chrześcijań­
skiej, celem omówienia spraw zawodowych. 
Socyaliści pośelągali ze wszystkich kątów W ie­
liczki swych niedobitków, aby ratować resztki 
swych wpływów. Mimo, że na przewodniczą­
cego wybrano nawet tow. Jasiilskiego, jedna­
kże zgromadzeni górnicy nie pozwolili przema­
wiać ani jednemu z czerwonych towarzyszy, 
a nawet chcieli ich usunąć ze sali. P. Kle­
mensiewicz będzie musiał patrzeć z bólem serca 
na smutny koniec P. P. S. w Wieliczce.

W uzupełnieniu wiadomości, jakie podaliśmy 
onegdaj o wiecu prowizyonistów w Wieliczce 
donosimy, że natychmiast po wiecu odbyło się 
zgromadzenie chrześcijańskich obywateli Wie­
liczki, na którem omawiano sprawy gminne. 
Szereg mówców krytykował obecną protekcyj­
ną gospodarkę gminną, a szczególnie protego­
wanie przez zarząd miasta niejakiego p. Ca- 
pory, który usunięty ze socyalistycznego zwią­
zku chłopsko-robotniczego, tylko w  magistra­
cie jeszcze cieszy się zaufaniem. Uchwalano 
lezolncyę doanagająeą edę (ustąpienia Oapory 
z zarzadu musta.

ZJAZD DELEGATÓW KATOLICKICH STO­
WARZYSZEŃ ROBOTNIKÓW dyocezji kra­
kowskiej odbędzie się dziś, w niedz.ie'ę, dnia 12 
b. m. w Krakowie w sali związkowej przy nl. 
A. Potockiego L 11. Zjazd ma doprowadzić do 
utworzenia Związku dyeceajałnegc stowarzy­
szeń robotniczych o charakterze kulturalno- 
oświatowym.

Zaw!ajoatlcxia 1 kamuttKafy.
DZISIEJSZY KONCERT L. MAREK-ONYSZ- 

KIEWICZ rozpocznie się o godz. 7.30 wieczór 
w małej sali Starego Teatru. Nieliczne bilety są 
do nabycia od godz. 11—1 w poł. i od 5 wiecz. 
w Starym Teatrze.

WIELKI RAUT SYNDYKATU DZIENNIKA­
RZY KRAKOWSKICH. Komitet rantu zajęty jest 
obecnie przygotowaniem atrakcji, które będą praw­
dziwą niespodzianką dla publiczności. Raut odbę­
dzie się w niedzielę 19 b. m. o godz. 11 wieczorem 
w salach Starego Teatru. Bilety sprzedawać się 
będzie w przyszłym tygodniu.

KOMITET RAUTU NA KOLONIE WAKACYJ­
NE dokłada wszelkich starań, by wieczór, urzą­
dzany w dniu 18 b. m. w salach Starego Teatru, 
godnie odpowiedział przedwojennej tradycji. Na 
czele komitetu stoją: prezes Akad. Um. P. Moraw 
ski i Dr S i  Weiner, któremu w pracy dopoma­
gają prof. Jodłowski, prof. Ostrowski i Urbański. 
Częścią muzykalno-wokalną zajmuje się prof. 
Kromer.

W części koncertowej rantu na kolonje waka­
cyjne biorą udział wybitne siły artystyczne, a 
mianowmie pp.; St. AbDmowicz-MeyerOwa, Jani- 
im mar«.’w;?ka' H- Ordonówna, W. Passówna 
niow^ld T w 'vski’ J- Gache Cz- Kaden, J. Stęp- 
ezit^c l - n ; J  yrw,cz- 0TXr‘ chór akademicki Po-

f / L a  9 wieczorem.
niihlieznośó ARSZAWSKA rozbawia codziennie
humorem f  r fJ E ?  SfcT eo T('af™ znakomitym humorem i pierw6zorzędnem wykonaniem recyta-
cyjno-wokalnem. .Chcąc udogodnić DublicznMti

możliwość zobaczenia Szopki kierownictwo jesz­
cze dziś, Ł j. w niedzielę, da przedstawienie o g. 
10 wieczorem, od poniedziałku zaś, Ł i. 13 b. nu, 
przedstawienia rozpoczynać się będą o godz. 
8 wieczorem. Szopka zabawi w Krakowie jeszcze 
tylko do czwartku 16 b. m. włącznie. — Kasa 
czynna codziennie w Starym Teatrz cd godz. 11 
do 1 w południe i od 5 wieczorem aż do przed­
stawienia.

WYKŁADY W ZWIĄZKU LITERATÓW (Dom 
artystów, plac św. Ducha). Dziś (niedziela) prof. 
Dr Adolf Klęsk: „Wpływ ciała i chorób na cha­
rakter". Wtorek 14 b. m. prof. Adam Znaniirow- 
ski: „Zboczenia nerwowe a inteligencja człowie­
ka". Czwartek 16 b. m. prof. Dr Józef Flach: 
„O massonerji i massonach" Niedziela 19 b. nu 
prof. Adolf Klęsk: „Na pograniczu rozumu i błę­
du". — Początek o godz. 8 wieczorem.

DZIAŁALNOŚĆ PILSKIEGO BIAŁEGO KRZY­
ŻA. Dnia 7 b. nu odbyło się doroczne walne zgro­
madzenie Polsk. Białego Krzyża okręgu krakow­
skiego. Ze sprawozdania, złożonego przez dyrek­
tora P. B. K „ ks. Litwina, dowiadujemy się o ży­
wej i skutecznej działalności tej instytucyŁ Niosła 
ona pomoc zakładom humanitarnym, weteranom 
z 63 r., inwalidom, zdemobilizowanym, repatryan- 
tom, oraz wdowom i sierotom po poległych. 
W ubiegłym roku rozdano ubrań, bielizny, mydła, 
prowiantów i mleka kondensowanego w wartości 
1,500.000 Mk. i t. d. Komisya rewizyjna, składając 
sprawozdanie z kontroli ksiąg, znalazła wszystkie 
rachunki i allegaty we wzorowym porządku. 
Obrót, kasowy przeniósł 13.000.000 Mk. Po udziele­
niu absolutoryum dotychczasowemu zarządowi, na­
stąpił wybór nowego zarządu okręgowego, do któ­
rego .weszli: prof. W. Wodzinowekl hr. Mała­
chowska, hr. Bnińslca, hr. Mieroszew-ska, gen. M. 
Osińska, gen. M. Symonowa, pp.: A. Orłowska, 
M. Siedlecka, gen. A. Simon, Dr A. Bajda, K. 
Sz&szkiewicz, J. Wińkowski, J. Wołeński (z Dz.io-
dzic), W. Sobolewski kant.' Nowak. Do komisyi
rewizyjnej ■wybrani zostali pp.: W. Gablenz, Dr 
Solańsici. radca J. Kowalewski

NAGRODY KONKURSOWE AKADEMII NAUK 
LEKARSKICH. Akademia nauk lekarskich ogła­
sza konkurs na 5 nagród po 50.000 Mk. za naj­
lepsze prace z dziedziny biologji, fizjolog)', pato- 
logji, farmakologii lub higieny, ogłoszone druh'om 
po polsku w latach 1921 5 1922, lub złożone Aka- 
demji w rękopisie przed dniem 1 stycznia 1923. 
Prace rękopiśmienne należy składać w Sekreta­
riacie generalnym Akademji (Warszawa, Nowy 
Świat 19). Prace członków' czynnych Akademji nie 
moga bvć nagrodzone.

ROZDAWNICTWO DFPUTATÓW ROBOTNI­
CZYCH. Magistrat zawiadamia, że od poniedział­
ku 13 ’lo  25 b. m. będą wydawane uprawnionym 
robotnikom deputaty robotn eze, tytułem# zaległych 
racji za miesiąc grudzień 1921 r„ a to po 4 kg. 
chłcba pszenno-żytniego. w cenie 63 Mk.
1 klg.

za

Wiadomości kościelne.
„KRONIKA KOŚCIELNA" z ćln. 12 b. m. 

zawiera dalszy ciąg Listu pastorskiego wszyst­
kich Biskupów polskich w sprawie małżeń­
stwa, który to list będzie odczytany w kościo­
łach w dniu dz:sicjszym. Nadto w antykufb 
wstępnym czytamy ciekawe wiadomości o ko­
rzyściach dotrzymywana- postu (rzecz ujęta na 
podstawie Pisma św.), dalej kronika parafii 
i kościołów krakowskich, oraz łUurgiczuw ka­
lendarz tygodniowy.

(Drugi dzień obrad).
W  obradach dnia wczorajszego wzięli udział 

poseł dr. S. Rottenmmd, prezes sejmowej ko­
misyi zdrowia publ. i  radca ministeryalny 
Piotrowski, imieniem Min. robót publ. W  myśl 
porządku dziennego p. Ziembiński (Ciechoci­
nek) referował projekt ustawy państwowej 
o zdrojowiskach i uzdrowiskach. Po dłuższej 
dyskusyi, w i której przemawiał m. in. i poseł 
Rottermund, uchwalono domagać się, by w  ko- 
misyach zdrojowych przyznano dwa miejsca 
dla właścicieli willi pjnsyonatów, by w rządo­
wych zdrojowiskach i uzdrowiskach ustalała 
wysokość taks i opfa/t komisya zdrojowa i by 
przewodniczącym komisyi zdrojowej w zdro- 
jowiskaicl i uzdrowiskach rządowych był kan­
dydat wybrany przez komisyę, a nie z urzędu 
dyrektor zdrojowiska, jak bo przewiduje pro­
jekt usiawy. Z kolei dr. Zakrzewski (Lwów) 
referował sprawę odbudowy i rozbudowy zdro­
jowisk i  uzdrowisk. Uchwalono wyrazić opinię 
oświadczającą się za natychmiastowesm roz­
poczęciem wspomnianej odbudowy- i  to  przy 
pomocy inieyatywy prywatnoj. Rząd powinien 
inieyatywę tę poprzeć jak najwydatniej w  in­
teresie dobrobytu państwa. Rod, Szczerbiński 
wygłosił referat o współdziałaniu prasy w roz­
woju zdrojowisk i uzdrowisk. Dr. Lobaczewski, 
wiceprezes Związku zdrojowisk i uzdrowisk, 
wygłosił referat o  konieczności utworzenia 
Izby zdrojowisk i uzdrowisk, jako organizacyi 
przymusowej, oraz prywatnego banku zdrojo­
wisk i uzdrowisk, któryby podjąć się mógł 
działalności inwestycyjnej. Oba odnośne wnio­
ski referenta jednogłośnie uchwalono. Wkiońcu 
wezwano Min. kolei do utrzymywania oddziału 
budowy kolei żelaznych przy Tymczasowym 
W ydziale Samorządowym we Lwowie, który 
przez przeciąg kilkudziesięcioletniej swej dzia­
łalności wygotował sumienne i dokładne plany 
rozbudowy sieci kolei żelaznych w Małopolsce. 
Uchwalono wreszcie odnieść się do Minister­
stwa zdrowia z prośbą o imterwoncyę w Mini- 
6tens£wi» spraw zagranicznych w tym kierun­
ku, by część drogi z Krościenka do Pieniu, 
przechodzącą przez terytoryum czeskie, do­
stępną była bez wszelkich trudności dla pol­
skich wycieezloowców. Zjazd przekazał wszyst­
kie uchwalone przez siebie rezolucye Związko­
wi zdrojowisk i uzdrojowisk polskich we Lwo­
wie, oraz Towarzystwu balneologicznemu w 
Krakowie, które mają podjąć starania o ich 
urzeczywistnienie. Na tem o godz. 8 wieczo­
rem wiceprezes Zjazdu dr. M. Cerha zamknął 
obrady zjazdu.

Wiadomości. gospodarcze.
CEGIEŁKr WAWELSKIE.

Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 2061-szą 
majstrowie i urzędnicy fabr. włókna „J. Smarzyń- 
ski, F. Miłobędzki i J. Malewski" w Łodzi; 2062-ą 
członkowie zarządu fabr. włókna F. Miłobędzki 
i J. Mulnoski w Łodzi; 2063-cią firma Ginter i H. 
Rybarska; 2064-tą członltowie oddziału rypińskie­
go Związku Ziemian: 2965-tą pracownicy Polsk.
Dyr. ubezp. wzaj. oddz. warsz.; 2066-tą pracowni­
cy apteki p. f. Klimpel i Ska w Warszawie, w  ce­
lu uczczenia imienin zacnego szefa, kol. H. 
Frąckiewicza: 2067-mą pracownicy biur wydz. ru­
chu warsz. Dyr. kolei państw., w celu uczczenia- 
40-letn:ej pracy prezesa dyr. Wł. Jakubowskiego; 
20CS-mą zarząd Klubu szaradzistów w Warszawie; 
20fi!)-tą Koło medyków Uniw. warsz.; 2070-tą 
imienia prof. Włodz. Topolińskiego — wychowań- 
cy 8 Id. Bzkoły IC. KiilwLecia w Warszawie — 
wplacająo po 30.000 Mk. za cegiełkę.

SdwckatOr.rranoiszekJaslarz
przesiedlił się ze Lwowa do Poznania. 357 i
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Z teatrów krakowskich.
OPERA 1 OPERETKA. Dziś, w niedzielę 12 

b. m„ po południu „Madame Butterfly" z pp. Je- 
fimcewą, Stępniowskim, Kniagininem, Mnzanldem 
i Isakowiczem w rolach głównych. Wieczorem 
„Amor w śniegu". Operetka ta_ spotka s:ę niewąt­
pliwie z enfU7.jastvcznem Przyjęciem publiczności.

Z TEATRU „NOWOŚCI" komunikują: Dziś, 
w niedzielę, popołudniu i wieczorem „Krowoder­
skie Zuchy" z gościnnym występem A. Kolman 
w roli Gzymsikowej i St Turskiego w roli Felka. 
Sobotnie przedstawienie „Zuchów", ■ 28 z rzędu, 
spotkało się z pełnem entuzjazmu przyjęciom prze­
pełnionej widowni. „Zuchy1 dane będą następnie 
w poniedziałek i we wtorek.

Repertuar itatm  miel. i
Niedziela 12 b. m.: p o poł. „Dzieje Salonu" Wro­

czyńskiego, wiecz. „Matka" "rzybyszewskiejro.
Poniedziałek 13 b. m.: „Mizantrop" Moliera.
Wtorek 14 b. m.: „Matka" Przybyszewskiego.

Miejski teatr: Opera I Operetka.
Niedziela 12 b. m.: Po poł. „Madame Butterfly". 

wieczorem ..Amor w śniegu".
Poniedziałek 13 b. m.: „Amor w śniegu",

Repertuar „N owości".
Niedziela 12 b. m.: „Krowoderskie Zuchy" 

z występem A. Kolman i St. Turskiego.
Poniedziałek 13 b. m.: „Krowoderskie Zuchy" 

z występem A. Kolman i S t Turskiego.

Lamenty Braci Leśnych.
W Krakowie śpiewają sobie na znaną nblę fe- 

raz taką piosenkę o Braciach Leśnych Stronnictwa 
Ludowego:

O ZUŻYTKOWANIE DEMOBILU WOJSKO­
WEGO. W związku ł. referatem, wygłoszttnyn> 
przez Dra H. Wieiow Ajskiogo w dniu 13 sty­
cznia b. r. w  sprawie zużytkowania demobilu 
wojskowego, odbyło się w dniu 9 b. m. w  lo­
kalu Tow. technicznego zebranie delegatów 
wszystkich interesowanych korporacji. Przewo­
dniccy! inż. Seyfert, szczegółowy referat na 
powyższy temat wygłosił mjr. Jackowski, szef 
ekspozytury „Demat”  w Krakowie. Prelegent, 
mówiąc o pracy dla całych rzesz zdemobilizo­
wanych wojskowych, wymienił szereg placó­
wek, któreby m ogły zatrudnić bezrobotnych. 
W  celu zrealizowania tych zamierzeń, należa­
łoby nabyć w komis bardzo bogaty sprzęt ta­
borowy, części maszyn, motory, stworzyć spół­
kę „motokultury” , celem uprawy roli istnieją­
cymi czołgami i traktorami w kraju I na kre­
sach, puścić w  ruch na- terenie Krakowa fabry­
ki kiszonej- kapusty, suszonych jarzyn i t. d.

■Na zasadzać przytoczonych powyżej punktów 
potoczyła 6ię ożywiona dyskusya, w  czasie 
której uchwalono za interesować się tak waż­
nym urobieniem, jak zużytkowanie demobilu 
wojskowego i  zatrudnienie tysięcy zdemobili­
zowanych wojskowych.

Najbliższe zebranie organizacyjne odbędzie 
się 14 b. in. o godz. 7 wieca. w  sali Nr. 89 
Collegium Novum.

ULGI OD DANINY. Biuro piasowe Minister­
stwa skarbu podaje do wiadomości: Do Mini­
sterstwa skarbu wpływa jeszcze bardzo wicie 
próśb tak jednostek, jaik też poszczególnych 
osób, o ulgi od nadzwyczajnej daniny państwo­
wej. Ponieważ termin do składania tych próśb 

j upłynął już z dniem 6 marca b. r., a  Minister- 
Istwo skarbu nie jest władne termin ten prze- 

" j dłużyć przeto podajft do publicznej wiadomo- 
W Słeiwacldego, i ści, że prośby, wniesione po dniu 6 marca b. r.,_

•nie będą już mogły być skierowane do właści­
wych instancji orzekr.jących.

HANDEL POLSKI Z JUGOSŁAWJĄ. Bawią­
cy chwilowo we Lwowie wiceikonsul polski 
w Belgradzie, Dr Tadeusz Lubaczewski. wy­
głosił dzisiaj w Izbie handlowej i przemysłowej 
we Lwowie wobec licznie zebranych słuchaczy 
ze sfer handlowych i przemysłowych, referat 
w sprawie handlu z Jugosławją. Referent w 
dłuższych, bardzo ciekawych wywodach przed­
stawił korzyści, jakie czekają Polskę w razie 
nawiązania stosunków handlowych z Jugosławją, 
oraz koniec™ość zawarcia traktatu, o który 
obecnie rozpoczęły się rokowania. Nad refera­
tem wywiązała się dłuższa dyskusja, poczem 
referent udz.Hił szeregu wyjaśnień.

KURS WALUT OBCYCH^ płacony w dniu II 
marca przez P. K. K. P., wynosił: dolary

amer. 3960 Mk., franki frane. 358 Mk.,
200 Mk., lei 24 Mk., marki niem. 16 Mk., koro. 
ny czeskie 67 Mk„ złota marka niem. 830 M tJ  
złoty rubel 1800 Mk.

KURSA-
Zurych. P. A. T. Berlin 2.01, Holandy* 

19510, Nowy Jork 515.50, Londyn 22.48, Paryl 
46 Medyolan 26.02V„ Bruksela 43.10, Kopen.: 
haga 10825, Sztokholm 135, Chrystyania 9130, 
Madryt 80.90, Buenos 185, Praga 8.72, Buda4 
peszt 0.65, Zagrzeb 1.80, Warszawa 0.12, Wi** 
deń 0.07.

Warszawa. P. A. T. Waluty: Dolary StanóK) 
Zj. trans. 4185— 4260, sprzedaż 4280, kupna 
4240; dolany Kanad trans. 4100; franki frane* 
trans. 377, 6przed. 379, kupno 375; marki niem* 
trans. 1665— 1685— 1645. Czeki: Gdańsk 1665-. 
16S5— 1675; Belgia 369—>372Vs—370; Berluą 
trans. 1665— 16S5— 1675, sprzed. 1695, kupnol 
1655; Londyn trans. 18500— 19000—18900U 
sprzed. 19000, kupno 18800; Now y Jork trans. 
4250, sprzed. 4270, kupno 4230; Paryż trans,' 
375— 395— 390, sprzed. .392, kupno 388; PragN 
69— 70.50; Szwajcarya trans. 850, sprzed. 84Qj 
kupno 836; Wiedeń trans. 55 -54 .50 , sprzed} 
55, kupot 54.

A D E S Ł A N E .
Panna

pisząca biegle na maszynie, władająca językiem 
BiomLeckim, znajdzie zaraz zajęcie. Urzędowa* 
nie całodzienne —  Zgłoszenia pisemne de 

Admm-.stracyi „G łosu Narodu” .

kostny, zawierający 16% kwasn fesf. reza. 
w wodzie (Pa Os) I 1/2%  azotu (N) poleca

Fabryka nawozów sztucz. „Superfosfat** 
Józefa i Karola T o w a r n i c k i c h ,  

Wróblik szlachecki.
Zgłoizeiils przyimtj* Zarząd,  LWÓW,

UL SENATORSKA L 4.

t
Z  NARUSZEW ICZÓW

HARTA Z KĘPNA KĘPIŃSKA
przeżywazy lat 69, 

po ciężkiej chorobie, opatrzona świętymi 
Sakrameutami, zasnęła w Panu dnia 10-go 

marca 1922 reku w  Krakowie. 
Wyprowadzenie zwłok % kaplicy cmentar­
nej na dworzęe kolejowy w celn przewie­
zienia do Szczurowy nastąpi w  poniedzia­
łek dnia 13 marca b. r. ■ godzinie 10 rano.

Nabożeństwo Żałobna
1 tło lt i io * wtok de grobowca rodzinnego 
odbędzie aię w Szeznrowy wo wtorek dnia 
14 b. m przed południem — o czem za­
wiadamiają Krewnych 1 Znajomych *tro- 
akani synowie, aynowe, wnuki i wnuctkL 

Osobnych zawlsdomlti ronyltć się nlt będsi*.

-ta

JAN WŁOCH
radca Magistratu

przeżywszy lat 62, po długiej a cię­
żkiej chorobie, opatrzony świętymi 
Sakramentami, zasnął w  Panu dnia 

10 marca 1922 roku.
Wyprowadzenie nwtok z kaplicy cmentar­
nej n*t miejsce wiecznego spoczynku na­
stąpi w niedzielę dnia 12 b. m. o’  godzinie 
wpół do 4-tej po południe, na który-lo 
smutny obrzęd stroskana rodzina zaprasza 
Krewnych, Przyjaciół, Kolegów Zmarłego 

1 Znajomych.

N a b o ie ó s tw o  Ż a ło b n a
odprawione zostanie w poniedziałek dnia 
13 b. m. o goiz. wpół do 9 rano w kościele 

OO. Karmelitów na Piasku.

Niedaleko- w ezTStem polu, Oj 
Płacze Witos pó Bristolu, Oj
W czarnym borze szumią drzewa, 
A Stapiński jak kruk śpiewa, Oj
Nieprzyjemne takie pieśni Oj 
Kiepsko z nami bracia leśni, Oj
W swej chałupie przy kominie, Q{ 
Myśli Witos o daninie. Oj

Ozy od morgi CZJ . od bopy*- 
Nie będziewa płacić chłopy, OJ

LUDWIK raowan SYMON
um. pułkownik W P., lekarz weterynaryl, 

b. szef Wydz. weter. D. 0. G. Łódf,
Urodzony w Kroszence na Wołynin 25-go 
sierpnia 1865, po długich i cięikieh c.cr- 
pieniach zasnął w Panu dnia 10-go marca 

1922 r. w  Krakowie.
Wyprowadzenie zwłok 1 kaplicy Szpitala 
załogi krakowskiej przy n l  Wrocławskiej 
nastąpi w poniedziałek dnia 13 marca b. r. 
■ godzinie I-ej po południa na ementars 

rakowicki
Na ten smntny obrzęd zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół i kolegów Zmarłego w smatka 

pogrążeai synowie i brat.

Kabote^stwo żałobne
odprawione aostauie we wtorek dn. 14-go 
mar :a b. r. "  godz. 8-ej rano w kościele 

OÓ. Kapncynów.
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Od niedzieli t2  do piątku 17 marca 1922 roHu

Wielkie arcydzieło filmowe z żysia dworu rosyjskiego

t f a t a r s s m a  I f i e l k a
Pełne wstrzęsa-ących przygód życia cesarzowej Rcsyl.

w  K r a k o w ie ,  u l .  G a r lr u d y  _  S .
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(rfcrŁUk h aku du - x «o9» ja  marca vszi r«K« t N r. 60.

flanka, literatura i sztuka.
PIĘTNASTOLECIE POLSKIEGO TO W  A- 

RZYSTW A PSYCHOLOGICZNEGO. Zało­
żone w r. 1007 przez Dra, Władysława W e  
tyhę, Pobicie Towarzystwo Psychologiczne 
przygotowuje się do św:ęcenia> swego piętna- 
ptolocia, Któro zbiega się z 250-em posiedze­
niem namkowem Towarzystwa. Posiedzenie 
to odbędzie się w poniedziałek dnia 13 mar­
en 1922 r. o godz. 8 wieczorem w audyto- 
ryu.n Józefa BnidzińskiegO, Uniwersytet 
.warszawski, K-akowskie-Przedmieście 1. 28. 
Zagai obecny przewodniczący Tow.. Dr. Ta- 
dr-tuz Czetowski, poezem sekretarz Tow., 
Dr. Jan Fryling, przedstawi jego działalność 
w latach 1907-1922. Prof. Uniw. warszaw­
skiego, Dr. Tadeusz Kotarbiński, wygłosi 
.Odczyt naukowy p. t. „O istocie doświadcza- 
M i wewnętrznego11.

W Y ST A W A  POLSKA W  PARYŻU. Z Par 
ryża p szą nam:

Wystawa artystów polskich w Paryżu 
(Museo Crillon) zamknęła swe podwoje po 
miesięcznym istnieniu. Warta była zwiedze­
nia. Wysiłek artystów i dzieła zgromadzone 
wspólnym trudem dały dobre rezultaty; nar 
pływ publiczności i poważno krytyki w 
dziennikach paryskich są tego dowodem.

Szczcgólnem uznaniem cieszyły się rzeźby 
p?ni Szczyt-I ednickiej. „Czarny anioł“  bar­
dzo ciekawy w kompozycyi i w wykonaniu, 
przypominający średniowieczne rzeźby pol­
skie w drzewie, „Dziewica** (drzewo), „Le- 
da“ (marmuir), „Venus“ (gips złocony;. Da­
lej wspomnieć trzeba śliczne figurki chłop 
ców polskich w strojach ludowych Puszsta 
i tegoż artysity wdzięczną główkę „iśancta 
Pinocchina** i małą główkę dziecka.

Bardzo ładne też są rzeźby p. Fr. Black*a, 
znanego i łubianego w Paryżu artysty, szcze 
gólniej „Przebudzenie**, wdzięczne bardzo 
prace pani Bohdanowiczowej, zwłaszcza nie­
wielka statuetka „Zgubiona owca“.

Nieźle przedstawia się i malatóstwó Są 
udane krajobrazy p. Sairlickiego i delikat­
na, urocza „Ciocia Włada**, portret starej 
damy w fotelu i są ciekawe płótna p. Rut­
kowskiego (przesłane z kraju), ładne rysun­
ki prof. Nonkowakiego i „earx-fories*‘ Kon- 
atantego Brandia, ciekawa „Madonna w ro­
tach *‘ p.  ̂ Kwiatkowskiej, przypominająca 
prynurywów włoskich. Niepodobna też nie 
wspomnieć o krajoDrazach p. Ordyńskiej- 
Morawskiej i o płótnach p. Halickiej, cenio­
ny hc przez krytykę francuską^

Sztuka zdobnicza i praktyczna znalazły 
swy\ h przedstawicieli w p. Alexand^owieżo­
wej (pokój dziecinny w stylu polskim), p. 
Ciechanowskiej (piękne emalie), p. J. Chmie­
lińskim tśliczny wazon malowany) etc.

Na wystaw ę odbyiy się również dwa po­
południa artystyczne, poświęcone nowocze­
snej muzyce polskiej OTaz poetom połsikim w 
tlójnaozcniu francuskiem. Bardzo ładnie od­
śpiewał pieśni i kodendy polskie p. Śliwicki. 
W  ogóle powiedzieć można, śmiało, że pomysł 
wystawy i wykonanie jej są prawdziwą za- 
sługą artystów dla propagandy polskiej Vye 
Francji.

OWIDJUSZ. . Sztuka; kochania1*. Przekład 
J. Fjsmonda, Warszawa 1922, To w. yyd . 
„łgnis".

Znamienny1 to objaw, że prawie równocze­
śnie pojawiły się dwa tłumaczenia nieśnner- 
tełn,j. owiojusaowsfliiej: „Sztuki kochania**. 
O ile jednak p. J. Rościszewskiemu, który 
daje tłumaczenie prozą, rozchodziło się o mo 
żliwie najwierniejsze, filologiczne oddanie 
tekstu, o tyle J. Ejsmond modernizuje stare­
go Owidjusza, dając jego „Ars amandi*4 w 
swplcdlnej a wytwornej parafrazie:

„Czytajcie Sztukę kochania,
W  w której mistrz nasz płciom obojgu 

miłości tajnie odsłania**.
„Błogosławiony —  kto do tej 

|i książeczki często zagląda-.,
A  może kiedyś po polsku 
wyjdę w przekładzie Ejsmonda".

W orzech księgach1 Swe^o poematu z&Warł 
wyrafinowany hedomista i  niezrównany zna­
wca tajemnic Kresowych kwlnteisencye swe­
go życiowego doświadczenia i  dojrzałej wie­
dzy miłosnej.

Czytając t© wszystMe rady wytrawnego 
w kunszcie kochania connaisseura trudno 
się oprzeć refleksyi, jak w tym zakresie po­
mysłowość Ludzika mało jest postępowa. 
Wszystko się rozwija, idzie naprzód, tylko 
miłość pozostaje zawsze ta sama —  stara 
jak świat, choć wiecznie młoda jak życie.

„Ar3 amandi** —  ten pogański Lymn, 
poświęcony kultowi ciała i zmysłowej roz­
koszy trudno znllccić jako lekturę prywatną 
dla uczniów klasycznego gimntuzyum, czy 
dla skromnie wychowanych panienek. Bę­
dzie ona jednak zawsze arcymiłą lekturą dla, 
ty cli, którzy gotowi są uwierzyć O wid ju k o­
wi na słowo, że:

„Idź do walki ufny w siebie, 
a  wówczas mogę ci pczysiądz, 
oprze ci się z pięknych kobieii)

- zaledwie jedna na tysiąc...**
•Dla innych pozostanie choćby tniłem 

wspomnieniem. R. B.
SPÓR O SZEKSPIRA. Ukarały się niedar 

wno tirzy niezmiernie interesujące dzieła: 
Pembertona (Amerykanin) p. t. „Sheifcspere 
i sir Walter RaJ°igh“, T . Loomey‘ai (Anglik) 
„Shakespeare zidentyf kowany", oraz A. 
Leiranca (Francuz) „Pod maską Szekspira**, 
które stały się punktem wyjścia do facho­
wej, do dziś dnia niezamkniętej dyskusyi 
na temat: kto właściwie napisał dzieła przy­
pisywane Szekspirowi.

Trzej amtorowie, rozchodząc się w twier­
dzeniach pozytywnych, zgadizają się bez­
względnie na tym punkcie, że Szekspir dzieł 
przypisywanych nie mógł napisać i że nie­
wątpliwie ich nie napisał. Jako przypuszczał 
nego autora podaje Pemberton sir Waltera 
Raleigh'ai, T. Looney —  Edwarda de Vere 
lorda Oxford, zaś Lefranc i popierający w 
dyskusyi jego twierdzenia R. Macdoraid Lu­

cas, wysuwają' W iliam a Stamley‘& (stąd ini- 
■cyały na rękopisach W . S.), ło tda  Derby, 
protektora tn ip j aktorskiej Szekspira i w e­
d ług świadectw w spółczesnych, zajm ujące­
g o  się „pisyw aniem  kornedyj“ .

W  każdym  razie, mimo dotychczasow ego 
nieustalenia kw estyi autoirstwa, tradycyjna 
legenda szekspirow ska zostaje poważnie za­
grożona Stwierdzeniem, że znany aktor- 
Szekspir, będąc pod  w zględem  moralnym 
nader podejnzanem indywiduum , ponadto 
prawie, że analfabetą, nieuiniającym się p o ­
prawnie naw et podpisać, nie m ógł b y ć  abso­
lutnie z pow odu braku odpow iednich kwa- 
lifikacyi autorem przypisyw anych mu dzieł.

TYGODNIK ILUSTROWANY nr. 9 i 10. 
Dwa ostanie ara przynoszą wiele ciekawego 
iri a/tery al u ze wszystkich dziedzin. Przede- 
wszystkiem zwracają uwagę „Poezyo** L. Staf­
fa, wskazujące swoim nowym, pogłębionym 
tonem wewnętrznym, oraz przedziwnie prostą 
a zwartą formą na dokonywanie się pewnego 
zwrotu w  twórczości tego poety. (Najbardziej 
charakterystyczny z tych wierszy „Idą gośeiń- 
cem“  przedrukowaliśmy w naszem piśmie). 
Sprawy literackie omawiane są m. in. w ar­
tykułach: J. Pazandowskiego o  powieści mu­
rzyna p. Rene Maron p t. „Batonala, veritabl* 
roman negre*-, której wyróżnienie ostatnio na­
grodą Gojicourtów wywarło niebywałą smea- 
cyę) —  dalej art. K. Bartoszewicza o „W ar­
szawskich czasach Lenartowicza** i Z. Rabskiej 
o subtelnej poetce francuskiej hr. de NoaiTBS 
Z dziedziny sztuki mamy artykuły: L. Stasia­
ka o  Janie Polaki., apostole polskiej sztuld 
w Niomczech, Dra M. N. Nałęczy-Dobrowol- 
skiego o ciekawych a mało znanych zabytkach 
Kiakc wa, oraz p. S. dalszy ciąg historyi i roz­
woju „Miniatury". —  Zamiesz czane o d  szeregu 
n -ów  wspomnienie Fr. Preka malują nam in­
teresujący obraz kulturalnego i towarzyskiego 
życia Warszawy z przed r. 1831. Oba numery 
bogato ilustrowane.

„ M Y Ś L  NARODOWA*. Tygodnik połsityczuo- 
spoleczmy, pod redakeyą I. O. Grabowskiego. 
Pismo o zdecydowanej fizyognomai politycznej,

typt warszawskiego „Liberum VetoH (z L  
1919), redagowane z niesłychanym teinpera- 
mertem, czasem wprost z pasyą, przejawiającą 
się głównie w artykułach 1 notatkach polemicz­
nych A. Nowaczyńskiego. Ostatnie numera za 
luty b, r przynoszą, wśród bogatego, a intere-. 
sującego materyalu, dłuższo artykuły: Nowa. 
czyńskiego o „B oy ‘u rozsierdzonym”  z powodu 
wyprawy do Paryża, tegoż „Maskarada trwa 
dalej” , o  tlórnaczeniu Rollandowskiej powieści 
„Piotr i Łucya przez Zabojecką i Bezmasideg‘0 
recte Garfeinową i Posnera, I. Grabowskiego: 
.„Mhfster, czy przestępca?" o p. DownarowL 
era mm. spraw wewn. Kwesłyę żydowską po­
ruszają artykuły: „Nowe Cary" Grabowskiego,
0 związku międzynarodowego żydostwa „Neu. 
tralui wobec Ślaska”  (garść dokumentów). Ka­
żdy numer, oprócz dłuższych artykułów polw 
tycznych, zawiera szereg krótkich, ciętych 
notatek, podawanych przez „Dziadka”  w dziale 
„Pustych orzechów1’. Aktualność poruszanych 
spraw i żywy temperament po'emiczny stano­
wią zasadniczy wyraz „Myśli Narodowej*’ .

PRZEGLĄD EPIDEMJOLOGICZNY. W y7  
pećlł zeszyt 6, tomu I. „Przeglądu Epidemjo 
logicznego. Zeszyt ten, bogaty w treść, ob. 
jętości 140 stronic, z  licznymi wykresami'
1 tablicami, obejmuje szereg prac z dziedzi-* 
oy serologii j bąikitiervologu Drów L. Hirsz­
felda', S. Sierakowskiego, J. Seydlówny, F. 
Pnzesmyckiego, D. Rywosza i in. Ponadto 
znajduji się tu praca Dra M. Ganza: „Grtu- 
fljea w Warszawie*, Dr, L. Arigstóini i Z. 
Miliflskiej: „Badania nad żółtaczką paraty- 
fu sov?", wywołującą znaną obeme epide 
njię, Dra Wasilewskiego nad dżumą, W  na­
stępnym numerze „Pnzegiąd Epidemiologi­
czny “ zanowiada druk spiawozdania z  dzia.1 
łalnosc. Nadzwyczajnego Komisairyatu doj 
Walki z Epidemiami, pióra Nacz. Nadzw. 
Kom. pmof. Dra E. Godlewiskiego i Dra Zyg­
munta Sohinzlla. „Przegląd Epidemiologica- 
ny‘‘ wydarwany jest staraniem Państwowego 
Zakładu Epidemiologicznego Warszawie^

Baczność! SYNDYKAT ROLNICZY W KRAKOWIE.
Zarząd cukrown5 Chybi prosi uprzejmie ws >yst- 

kich P.T. właścicieli i dzierżawców dóbr ziemskich, 
mających zamiar uprawia^ w roku bieżącym buraki 
cukrowe, o łaskawe zjawienie sią w dniu 17. bm. 
o godz. 11-tej przed południem w sali Rady Powia- 
lowej w Krakowie, Pijarska L. 1. celem zawarcia 
umowy.

Wszyscy P. T. interesowani nie mogący w  dniu 
oznaczonym przybyć do Krakowa, a mający zamiar 
planiować d ’a poniżej podpisanej cukrowni buraki 
ruKrowe, raczą o tem zawiadomić cukrownię naj­
później do dnia 24. bm.

K8 Z a r z ą d . '  , n , / ‘
śląsk Cieszyński.

W A P N O  PftLCHE MIELONE
(marmurowe) o najwyższej zawtrtości tlenku wa­
pnia jako nawóz sztuczny pod uprawy wiosenne
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W A P Ń  O  B U D O W L A N E
poleca z natychmiastową doslawą 
I .  *  DOM KOM ISOW O R O M 1C Z !

r ł L U l I  S T E F .  K O N O P K I
—  K r a k ó w , S tu d en ck a  8 . —

N a  p o s t !  N a  p o s t ls io  
ś le d z ie  ś le d z i ł  E ;
śledzie marynowana, sardynki, kilki marynowane
poleca firma i  SZJJTOty W O liw i®  poleca firma

Wsjciech Oiszowsfi i w Krakowie, Mały Rynek.
|«<S»8S!Siei lu a m t W — 1 T O M W I

Pierwsza polska fabryka świec |

B

i  w y r o b ó w  w o s k o w y c h
| Fr. Sezem sk i w B ia łe j ::
fi (M a ło p o ls k a )
B poleca swoje powszechnie zuane świece ko-

i*  Kiiielne woskowe i półw oskowe jakoteż do­
mowe i talonowe z parafiny i stearyny oraz 
wust podłogowy i apleczny. Fabryka ta, 
at;wiąk«za w Polsce z Jobrze wyszkolonym 

W persouali-m dostarcza swoje wyroby w najle- 
VI p.zrtn gatunku i niskich cenach,
p  OUJaje M «lq » lw a  za granicą. 330 P
*4 iwew w a  n ia a » » « B B v n  n a w *i» &

l

I
Na sezon wiosenny

materyaiy wełniane i pófwelniane ■ 
na suknie i bluzki damskie, płótna I  
biaie i kolorowe, fianeie, kloty, V 

B płócienka na wsypy i t. p. s»

T m r  Uhmy, Ceny zniżone,

„SZATNIA" Sławkaerska 14.
Papiery listowe
p o o tó w k l łd y .ly c z it e i album y, ram ki, pert-  
f a i « ,  Harty a o  - r > ,  poleca skład papieru igalanteryi

M ic h a ł  S łom iany
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" 1 1 C e n t r a ln y  o r g a n  h d r d io w y  d la  SpC ła k ,  T o w a r z y s tw  I K ó łe k  r o ln lc s y c t i.  — 
P la c  S z c z e p a ń s k i 6 . T e le f o n  N r .  205 . 2 4 6 3  I 1 23 7 .

F1ŁJE; w e  L w o w i e ,  Plac ltlarjacki 10. — W R ó w n e m ,  ul. Szosowa 99.
Reprezentacja FABRYKI MASZYN ROLNICZYCH „ODLEW** w Krakowie, produkującej młynki, sieczkarnie, młocarnie,

kieraty i motety. stó
P o l  e c a  takie ze składów własnych I fabrycznych wyroby fabryki H. Cegieljk" w Poznania i Pomorskiej Fabryki maszyn w  Grudziądzu 

(dawniej A. Yentzki) I innych pierwszorzędnych fabryk krajowych I zagranicznych.

Pełny asortyment maszyn i narzędzi rolniczych na sezon wiosenny.
■ n a n B o n a  P r z y r z ą d y  m le c z a r s k ie :  W ir ó w k i  f lA P fa -L e v a l“  i  inne. ■ B n m m a i

W Ł A D N Y  W A R S Z T A T  R E P A R A C Y J N Y .
N c s lo n a  Z b ó l  oryginalnych sfalófskich i  innych, oraz nasiona gospodarskie o gwarantowanej czystości 

i sile kiełkowania. —  Własna stacja czyszczenia I gatunkowania nasion.
:§8 N A W O Z Y  SZT U C ZN E . -  P a s z e ,  M a t e r ia ły  b u d o w la n e ,  W e c  le i .  { ł t
II H II li

ó. Berkowlcz
Wytwórnia artykułów dla odlewni żelaza, 
metali, kopalń, hut i fabryk maszyn

Częstochowa, ul. Ktściuszki 45.
O d d ział w  W a rsz a w ie , u l. S o lec 51 

Telefon 403. 4-47 dawnj. 823
dostarcza: grafit, tygle grafitowe, tarcze szmer­
glowe, cegłę szamotową, glinkę ogniotrwałą, 
węgiel drzewny, sztyfty formerskie, szczotki 
do czyszczenia odlewów, lakier do zelaza, 
terpentynę .Suderosten*, carbolineum, sr.ołę 
drzewną, oleje mineralne, smar do wozów 

1 tłuszcz „Toyotte", cement 1 gips.

—

POWSZECHNE MURO REKLAMY

„ p R H S T T
K rakó w , uL K arm elicka 1. 16

Cclcfon 2086. 
największy listytnt dla reklamy prasmj «  Kilojohtil 
Przyjmuje zlecenia Inseracyjne do wszystkie! 
czasopism  k.ajowyeh i zagranicznych. Udziela 
fachowych wskazówek 1 projektuje .kom bi­
nowane artystyczne układy Inseratowe, Pro­
jekty k lls - artystycznych przez własnego ry­
sownika dla stałych komitentów bezpłatnie. 
Specjalny dział sprawozdawca] dla redago­
wania fachowych sprawozdań, notatek dzien­
nik irsklch etc. Reklsma art. styczna I Świe­
tlna (kinowa 1 uliczna). Najtańsza kalkulacja 
cen oraz szybkie 1 żclUe wykonanie zamó­
wień. Blnro pozostaje podfachowein kierow­
nictwem grona współpracowników (redake. 
I adm.) największych dzienników krakowskich.

8570

T O W . A K C .
Najsłarssu pismo codzienne w W. M. Gdańska, bardzo rozpowsze­
chnione na Pomorzu I Kaszubach, » ■ - wychodząca J d  od 31 lał.

FIUA w TCZEWIE DLA POLSKI
U L IC A  D W O R C O W A  C R .  1 .
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GAZETA GDAŃSKA posiada tyle zalet, de je it  berdzo wskazane do  za 
mieszczenia ofltoTzeń. - Jeżeli szukacie kupna, sprzedaży, posady, służby, 

zguby, Je ill slq chcecie zbogaefd

0 * 0 * 0  O G Ł A S Z A J C I E  c - o - o

W GAZECIE GDAŃSKIEJ
B A C Z N O iC ! W Polsco Gazetę Gdańskę zrmawiaó można w każdym urzgdzla poczt
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Fir m a  S za ra k i I S yn  przyj­
mie -i.rszezo pomocnika 

handlowego. Oferly nieuwzglę- 
dnlone pozostai ą bez odpo­
wiedzi. £t>9

POMOCNIK HANDLOWI z 
działu korzenno-śniadań- 

kowego poszuku c pusady od 
1 maja. Zglojzenia pisemne no 
Administracji pod Nr. 1SS 358

N a  p le b a n i i  lu b  
le ś n fc s ó w c e

w id  owej okolicy po6źn h n | e 
małżeństwo w irodnjm wieku 

bezdzietne
p  n m ie s z e s e n ia

z calem utrzym.niem na czas 
wakacyjny. — Wl t prosty ale 
zdrowy. Antoni Notur.ki, K.a- 

ków, Felicjanek 7, 1, p.

Ru t y n o w a n y  kand,d.t
notarjilny poszukuje po­

sady. 2gl_sztnii pod .Kandy­
dat" Kraków, Ruch. 359

K U'?SA szofi raicie rządowo 
koncesjonowane, zaczęły 

naukę. — Wpisy codziennie 
10-12 rano I 4 - 6  popoł. Sm - 
leńsk 29. 30C

DscFiówkl
cementowo - asbestowe 

„HTERWI i 
patent Ludwika Hetscheka 
sprzedaje po cenach ściśle 

fabrycznych a.s
„ P £ W N O S C ł<

Dom Kom sowo-Kandlowy 
Kraków, ul. Dłuja L. 43.

Ż ARÓWKI elektryczne ra 110 
1 220 Vo!t. oszczędnościo­

we, poleci niżej cen fabrycz­
nych: „Priąd*4. Kraków, Go­

łębia 8. 299

a R W I B  ł o r i ę
Teltf.Hr. 1091 Kraków, Starowiślna 19. TiM.fc

poleca:
1151

ił
Łupek azbestowo-cementowy z domieszką pra­
wdziwego azbestu, paoę dachową, smołę po­
gazową, kartnlineum, dachówki oalone, (kar- 
piówka, ciągniona i tłoczona). Cement port­
landzki wapno skaliste budowlane i hanJlar- 
skie. Gips: murarski, sztukatorski, alabastrowy 
1 modelowy. Cegłę szamotową, mączkę i glinkę.
Rury cementowe i sztelngutowe do kanalizacji, 

oraz wszelkie inne materiały budowlane.
P o  p r z y s tę p n y c h  c e n a  c li , z  d o s ta w ą  n a ty c h m ia s t o w ą . '

L ip y  -  dziki b e z
w większych stanach, celem eksploatacji kwiati- wydzier­
żawi Apteka Ntedera Kraków, Karmelicka 23. 362

MAGAZYN UBRAŃ M ĘSKICH
cywilnych i wojskowych, gotowych i na miarę.

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E !

W. Zmuda, Kraków, ul. św. Tomasza 21

W r t n r  przed 22 laty K A N D L O W O -P R Ż E M Y S Ł J W Y

Związek kał. Irawców w Krakowie
ul. Floryańska 7. tuż przy Ryniu

jS f f f i r S w S  CZAKrJE MATERYAŁY
na letnie sutanny, na zarzntlci, surduly, spodnie 11 d.

Przyjmuje rOwnlet zamówienia na miarę podług naj­
nowszych Łurnali dla Panów. Wyp. „ c w a n ie  pierw­
szorzędne, a to tak z własnego jak i powierzn ego ma- 

teryału. W ie lk i w y b ó r  m a ic r y a łó w . 
ZIF.LONE SUKNO B IU IH D O W E  jut tylko w 180 em. 
355 szerokości na a„ładzie. DYRćKCYA.

Reklama jest dźwignią handlu i przemysłu.

m i l  BANK POMORSKI m j l
G d ań sk  

Langennarkt 14,2 
Tel. 1592.

ODDZIAŁY:
W a rszaw a  B yd go szcz T o ru ń

PI. Napnleona 8 ul. Dworcowa 2 ul. Szeroka 25
Tel. 8032. Tel. 12991 599. Tel. 8o1 652.

O tw ie ra  ra c h u n k i b ieżące i  p rzek a zo w e , z a ła tw ia  u Ts z e lk ic  
tra n sa k c je  b anko w e.

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych I dewiz wszelkiego rodzaju. 
Przyjmuje przekazy na Polskę I zagranicę oraz zlecenia giełdowe. 

===== Z A K U P  Z Ł O T A  i  S R E B R A . =  
Finansuje przedsiębiorstwa przemysłowo.

P r z y jm u je  d e p o z y ty  (w k ła d y )  i p ła c i na|w ,trae o d s e tk i  s t o s o w n ie  d oumowy 1 terminu wypowiedzenia.
a a  B A N K  D E M .* i£ O V ,Y  m a

U W A G A : B a n k  p r z y fm a fe  J eszcze  za p isy  n a  n ie w ie lk ą  I lo ś ć  akeJI o s ta tn ie j 
e m is ji p o  k u r s ie  e m isy jn y m  z p ra w e m  rcp a rtycJ L

ABMBfiBiO J M IlIIJI, i «ll i  IM
.WydaTrc*: w tastenstwio PoUkiel Srółki jenasowei K# H »1 d k • a, — Redaktor i odoom* Joa M i t T i l i k . * *  Drukarnia -Głosu N arolu " a. Kiairo na »od aarządem Ecitaoa Fw ta.
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